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Warszawa, czwartek 6 grudnia 1951 r. Nr 290 (498) B Cena 15 gr

Jub ileuszow e 
w y d a n ie  

Konstytucji ZSRR
W zw iązku z 15 rocznicą 

uchwalenia K on s ty tu c ji S ta li
now skie j nakładem  „K s ią żk i 
i W iedzy“  ukazało się na pó l
kach księgarskich jubileuszowe 
wydanie Konstytucji ZSRR.

Tekst K o n s ty tu c ji jest po
przedzony referatem  J. W. S TA 
L IN A  „O projekcie Konstytu
cji Związku SRR", wygłoszo
nym  na N adzwyczajnym  V I I I  
W szechzwiązkowym Zjeździe 
Rad.

Młodzi górnicy
z k o p a ln i „S ośnica44 i „D y m it ro w 61 

odznaczeni orderem Sztandaru Pracy 
I I  k l a s y

ŚW IĘTO GÓRNIKA  -  ŚW IĘTEM  CAŁEGO SPOŁECZEŃSTWA

Wysokimi odznaczeniami wyróżniła Ludowa Ojczyzna
czołowych przodowników przemysłu węgłowego

T y tu ł Zasłużonego G órn ika Polski Ludow ej 
otrzym ało 10 najlepszy ch górników

IV kopalni „Zabrze - Zachód" powstała młodzieżowa  bry
gado kombajnerska, k tóra w najb liższym czasie zmontuje  
dalszy kombajn węglowy na kopalni.  Brygadzistą jest stary  
doświadczony górnik tow Jakub Ossowski, pomocnikiem  
jego ZAlP -ow iec  Wojciech W inkler, budowaczami Zygmunt  
Konopiński, Ernest Po płuc  i  Zygm unt Ossowski. Brygada  
ta będzie współzawodniczyć o pierwszeństwo z pozostałymi 

brygadami kombajnerskimi.
Na zdjęciu: tow.tow. A lo jzy  Cichy i  A l f red  Fogiel z przo

dującej brygady kombajnersk ie j Jerzego Skrzypczyka przy  
obsłudze kombajnu.

\ a s z  w s p a n ia ły  p a ła c
jest dowodem serdecznej troski
jaką Polska Ludowa otacza młodzież

Lis! młodzieży śląskiej do Prezydenta RP
S bm. w czasie uroczystości otwarcia Pałacu Młodzieży 

w  Katowicach, młodzież śląska wystosowała następujący list
do Prezydenta RP:
„O byw a te lu  Prezydencie!

Wspaniałą manifestacją oczu# gorącej miłości i przywiązania tysięcznych rzesz górników do 
Państwa Ludowego i jego władzy, jak również podsumowaniem osiągnięć i zdobyczy naszego 
przemysłu węglowego był tegoroczny Dzień Gó rnika. Ludowa Ojczyzna wyróżniła w dniu tym  
setki najlepszych i najofiarniejszych spośród tych. którzy w codziennym trudzie walczą o sta
łe podnoszenie wydobycia węgla, o wzroat sil narodu — wyróżniła czołowych przodowników
naszego przemysłu węglowego. . . . . . . .

Święto Górnika to święto całego społeczeństwa polskiego. W uroczystych akademiach, ja 
kie odbyły się we wszystkich kopalniach i zakładach przemysłu węglowego, wspólnie z górnika
mi wzięły udział liczne delegacje społeczeństwa. . , „ „

Na akademiach tych odczytano przesiany górnikom z okazji ich święta list Prezydenta RP 
Bolesława Bieruta, podsumowano w yniki walki o realizację zadań drugiego roku Planu 6 -let
niego, zaś czołowym przodownikom pracy wręczono odznaczenia i nagrody. W godzinach wie- 

; czornych odbyły się tradycyjne zabawy górnicze.

W dniu dzisiejszym my, m ło 
dzież robotniczego Śląska, otrzy 
m aliśm y od społeczeństwa 
wspan ia ły Pałac M łodzieży, na
zwany T w oim  im ieniem . W iemy, 
że tak p ięknej budow li i tak bo
gato wyposażonego domu nigdy 
jeszcze w naszym k ra ju  nie by
ło Wiemy, że ten dar zawdzię
czamy ukochanej Polsce Ludo
w ej i naszej klasie robotniczej, 
tak mądrze kierowanej przez 
Polską Zjednoczoną Partię Ro
botniczą, której Ty przewodzisz.

W iem y, że ten Pałac M łodzie
ży jest plonem Planu 6-le tn ie - 
6 0 , planu budowy podstaw so
c ja lizm u w Polsce, planu bu
dow nictw a pokojowego. W iemy, 
że pałac nasz powstał z o fia rne j 
pracv naszych ojców i naszych 
m atek, k tó rzy  obok bogactwa 
węgla i sta li niosą Polsce Ludo
w e j wspaniale budowle soc ja li
zmu. Pałac ten pokochaliśm y od 
pierwszego w ejrzenia, nie dla

Centra lna akademia, na k tó - \ w ie lk ie  
re j podsumowano w y n ik i pracy j  dzialne 
przem ysłu węglowego, odbyła 
się w Teatrze im. S tanisława 
W yspiańskiego w  Katowicach.

Na akademie obok n a jb a r
dziej zasłużonych rębaczy, łado
waczy, sztygarów, inżynierów , 
techn ików  i p racow ników  nau- 

j kow ych przem ysłu węglowego,
| p rzyb y ły  delegacje . o rgan izacji 
I społecznych, delegacje chłopów, 
i z terenu woj. katow ick iego o- 

[ botnika, że Jest on dowodem j raj, delegacja M a ry n a rk i Wo- 
j serdecznej troski, jaką Polska j jennej.
i Ludowa otacza młodzież. | Za stołem prezyd ia lnym  za-

T w oje  im ię, O byw ate lu  Prezy- | ję li m iejsca p rzyb y li na akade- 
I dencie, w y ry te  nad wejściem  do j m ję : w iceprem ier Rządu RP — 

pałacu, przypom inać nam będzie I członek B iu ra  Politycznego KC  
j w każdej c h w ili, że m usim y się ! PZPR Aleksander ZA W A D Z- 
tu  wychować na tak ich  obyw a- ! k i , m in is te r G órn ic tw a Ryszard 
te li, k tó rzy  po tra fią  podjąć j M ESZPO K EK , I sekretarz K W  
wspaniale dzieło Twego życia: i pzP R  w Katow icach Józef
wieść Polskę naprzód, do spra- i OLSZEW SKI, wiceprzewodniczą . riiszeg0 górn ictw a 
w ied liw ości społecznej, do szczę j cy CRZZ Tadeusz ClVIK , przew. zadań oraz obrazujący w ie lką
ścia i dobrobytu, k tó re  niesie z | Prezydium  WRN w  Katow icach pomoc Rządu i P a rtii dla gór-
sobą socjalizm . W  naszej pracy j Bolesław JASZCZUR i przed- 
i naszej walce my, młodzież j sta-wiciel W ojska Polskiego. O- 
harcerska u ZM P — pójdziem y . nich za jm ują  m iejsca:
za w span ia łym i p rzyk ładam i ! przedstaw icie l Zw. Radzieckie- 
P ioniera i Komsomolu. P rzyrze- j g0 k onsui ZSRR w K rakow ie  
kam y, że wytężoną pracą nad Aleksander N IK IT IN  1 przed- 
żdobywaniem  w iedzy i u fh ie ję t- : ¡stawiciel' Czechosłowacji, kon- 
ności, ha rtow aniem  w o li zw y- j sul Franciszek KOLECZKO. W 
cięstwa w  _walce o pokój^ na ca- ; prezydium  zasiadają również

w y b itn i przodownicy pracy z 
Wiktorem M A R K IE W K Ą  i Pa
włem M O C ZY Ń S K IM  na cze
le.

1 bardzo odpow ie-! 
zadania. Wystarczy 

przypomnieć, że Głow a nasze- j 
go Państwa — Towarzysz B IE - i 
RUT, w liście swoim do Was. 
górnicy, ujął te zadania w cy
frę 4 milionów ton węgla wię- 
<ej niż w' r. b. jakie ma dać 
nasze górnictwo w roku 1952“.

Mówca wskazuje, że .wysiłek i 
ten jest konieczny dla osiągnie- j 
cia celu. o k tó ry  w ciągu dzie- j 
sięcioleci przelewała krew  po l
ska klasa robotnicza — dla zbu j 
dowania socjalizmu. Budowa j 
socjalizm u przebiega w trudzie  
i w  ostrej walce klasowej.

Mówca podkreśla, że w tym  
przełom owym  okresie górn 
powinni świecić przykładem  
całej klasie robotniczej, w m i
łości do Polski Ludowej.

Referat sum ujący osiągnięcia 
i przegląd

łym  świecie, spłacim y dziś za
ciągn ięty d ług wobec Ciebie, 
drogi O byw ate lu  Prezydencie, i 
wobec całej k lasy robotniczej. 
Udowodnimy całej Polsce Ludo- 

| wej. iż godni Jesteśmy tego, że
tego, że jest p iękny i bogato w y - | pierwszy Pałac 
posażony, lecz dlatego, że nosi 
tak drogie dla nas imię Twoje, 
te  jest dziełem twardych rąk ro

Młodzieży w 
Polsce Ludowej wybudowano 
nam, dzieciom górników i hut
ników“.

150 ton odlewów
ponad plan do końca br.

—  oto zobow iązan ie  ro b o tn ik ó w  
o d le w n i z B ia łegostoku

Robotnicy 1 pracownicy techniczni w setkach zakładów prze 
my stu metalowego radzą nad pełnym wykorzystaniem wszy
stkich rezerw produkcyjnych i oszczędnościowych, aby szyb
ciej wykonać plany obniżyć koszty wdasne produkcji i wygo
spodarować poważne sumy. Wielu robotników, wiele grup 
związkowych a nawet całych załóg podjęło już konkretne zo
bowiązania produkcyjne i oszczędnościowe.

A .Do końca bm. damy 150 I A W artość zobowiązań za
toń odlewów ponad plan“ — logi Fabryki Maszyn Rolniczych 
ośw iadczyła grupa związkowca ! w Słupsku .wynosi 151.800 zł. 
z odlewmi w  Fabryce Narzędzi 
i Uchwytów w Białymstoku 
Grupa ta ju ż  zakończyła w yko 
nyw an ie  swego rocznego planu 
wytwórczego.

A Do 30.X I. w ,.Pa-Fa-Wagu" 
zobowiązania produkcy jne  i o- 
szczędnościowe podjęło w g ru 
pach zw iązkowych w ydzia łów  
przeszło 1.400 robotników. W ar
tość tych zobowiązań wynosi 
ponad 335 tys. zł. Cała załoga 
oddziału W -5 zobowiązała się 
plan g rudn iow y wykonać do 
21 bm

Przemówienie powitalne w y
głosi 1 przewodniczący Żarz: 
Główmego Z. Z. Górników — 
Czerwiński, który przewodniczy 
akademii.

Następnie na mównicę1 wcho
dzi wicepremier Rządu Aleksan
der ZA W A D Z K I, witany gorą
cą owracją.

Wśród gorących oklasków 
pozdraw ia w iceprem ier gó rn i
ków, po czym oświadcza: „W 
tym roku nasi górnicy z ho
norem wypełnili swój obowią
zek wobec Polski Ludowej. 
Stoją przed nami bardzo

pomoc Rząd 
n ików  — w yg łos ił M in is te r G ó r
nictw a Ryszard NIESZPOREK.

(Fragmenty referatu podaje
my na str. 4).

; Następnie odbył sję uroczysty 
akt wręczenia odznaczeń zna j- 

| dującym  się na sali na jbardzie j 
; zasłużonym górnikom . Rozlega- 
i ją się dźw ięki fan fa r i w e rb li.

Zgodnie z. K a rtą  Górniczą 
j M in is te r G órn ic tw a nadaje ty -  
| tut Zasłużonego Górnika Polski 
Ludowej — następującym  gór
n ikom : Janowi SZYM ALE z 
kop. „Chorzów-“, Józefowi 
M R ZYG LO D O W I z kop. „M y
słowice“. Janowi JA N K O W - 

S SK IE M U  z kop. „Katowice", 
Michałowi K U C IŃ S K IE M U  * 
kop. „Czerwona Gwardia“, Wła 

| dysławowi K N A P K O W I z kop. 
I „Brzeszcze“, Wilhelmowi M A Ń 

KA z kop. „Polska", Wincente
mu K U B IC Y  z kop. „Marcel“ 
Antoniemu ŚW ITA LE z kop. 
„Sośnica“, Antoniemu PANDE- 

i ŁO W I z, kop. „Szombierki“, 
Wilhelmowi W YBRA ŃCO W I z 

i kop. „Piast - Ziemowit“,

Przewodniczący odczytuje na
stępnie nazwiska odznaczonych 
orderem Sztandar Pracy I I  k la 
sy. Do stołu prezydialnego pod
chodzą odznaczeni rębacze: 
Władysław BOŻEK, Józef DO
BROW OLSKI i Jerzy C H M U 
RA z. kop. „Sośnica“, Jan G A- 
W OREK z kop. im. Pstrowskie
go, Henryk SZM ATLO CH z 
kop. „Dymitrow" oraz Bolesław 
SINICKJ z kop. „Nowa Ruda“.

Złote Krzyże Zasługi o trzy 
m ują: Paweł B A RCH AŃSK I — 
zawiadowca kop. „Eminencja“ 
Teofil K U LC ZY C K I — dyrek
tor kop. „Wanda .  Lech“. Bo- 
gumił ŻABA — nadgórnik kop. 

Y . „Miechowice“, Paweł JANOSZ  
1 cy —- rębacz kop. „Rydułtowy“. 

Walenty PRADELA — łado
wacz kop. „Chwalowice" oraz 
Reinhold PAPAJA — rębacz, 
kop. „Bytom".

W im ien iu  odznaczonych gór
n ików  zabiera głos przodownik 
pracy z kop. .Sośnica“  W ła
dysław BOŻEK, k tó ry  w im ie 
niu  swoim i towarzyszy pracy 
dziękuje za otrzym ane odzna - 
czenia. „Dumni jesteśmy — 
m ów i m. in „  ie  w nasiej L u 
dowej Ojczyźnie dekoruje się 
odznaczeniami tych wszystkich, 
którzy bronią pokoju pracą, na
uką. oświatą i kulturą.

Dziękując naszemu Rządowi 
Ludowem u za otrzym ane od - 
znaczenia, zapewniamy rów no
cześnie Rz.ąd nasz i Polską 
Zjednoczoną P artię  Robotniczą, 
że odznaczenia te będą dla nas 
bodźcem do jeszcze większego i 
ofiarniejszego wysiłku w naszej 
codziennej pracy 

Na ręce Prezydium  dzisiej

nej mierze ich sukcesom. Ich 
bohaterstwu pracy".

Po przem ówieniu odznaczone
go górnika zebrań; postanaw ia
ła wystać w im ien iu  wszystkich 
górn ików  uroczysty adres do 
Prezvdenta R. P. Bolesława 

: B IERU TA . Tekst adresu od - 
: czytu je wśród ogólnego e n tu - 
| zjazmu zebranych zasłużony 
; górn ik  Polski Ludow ej Jan 
JA N K O W SK I z kop. „K a to w i
ce".

Z tysięcy ust rozlega się zwy 
cięska pieśń p ro le ta ria tu— M ię 
dzynarodówka.

M Ł O D ZI G Ó RNICY  
O TR ZY M A LI O DZNAC ZEN IA  

I NAGRODY
Na w ojew ódzkie j akademii, 

zorganizowanej przez ZM P w 
Jaw orzn ie z okaz ji Dnia G ó rn i
ka. w icem in is ter górn ictw a tow. 

j Salcewicż udekorował ośmiu 
m łodych gó rn ików  Srebrnym i 

| i B rązowym i K rzyżam i Zasługi 
Odznaczenia o trzym a li między 

| in nym i • p rzodow nicy: — Antoni 
1 Ber z kopa ln i im . Sobieskiego.
I Edward Wójcik i Marian Suger 
| z kopa ln i im. Bolesława Bieruta.

20-tu wyróżnia jących się w 
pracy i nauce: wozaków, lado 

] waczy 1 uczniów technikum  we 
glowego otrzym ało nagrody 

j książkowe, ufundowane przez 
I ZW  ZM P w K rakow ie .

<«r)

Jerzy Chm ura. Ma 20 la t, o- 
statnio awansował na rębacza 
w kop. „Sośnica“ .

W 1949 roku tow. Chmura 
kończy z wyróżnieniem  Szkolę 

! Przysposobienia Zawodowego i 
I rozpoczyna pracę w kopa ln i „So.
I śnica“ . Dokładny w pracy, szyb 

ko zwraca na siebie uwagę k ie 
row n ic tw a kopalni. Przez ko le
gów, m łodych górników , zosta
je  w ybrany na przewodniczące
go samorządu w DMR Do pracy 
samorządu wciąga szeroki ak 
tyw . Przy jego pomocy ostro 
walczy z prze jawam i bumelan- 
ctwa i niewłaściwego stosunku 

| do pracy.
Coraz częściej m ów i się na 

kopaln i, że: „C hm ura prow a
dzi“ ; bo tłumacząc inn.ym. że 
ty lk o  wzmożoną praca można 
przyczynić się do zwiększenia 
wydobycia węgla, tow Chmura 
daje sam dobry przykład, fe 
dru jąc codziennie k ilka  ton wę 
gla ponad normę.

Za o fia rną i w yda jną prace — 
jako  przodownik pracy o trzy 
m u je  Srebrny K rzyż Zasługi i 
aw ansuje na młodszego ręba 
cza. Zostaje członkiem  przodu 
jąeSj brygady chodnikow ej na 
IV  oddziale. Razem z tow  Frań 
Ciszkiem K ła jem  — bregadzistą 
opracowuje metodę stosowania 
dłuższych św idrów . dz;ęki któ

rej brygada zwiększa wydajność 
pracy.

B iorąc udzia ł we współzawod
n ic tw ie  Chmura osiąga 232 pro
cent norm y, 14 października 
kończy normę IV-go roku P la
nu 6-letniego.

W Dniu G órnika tow  Chmu
ra, dobry górn ik  i a k tyw n y  
ZM P-owiee o trzym ał od Rządu 
Polski Ludow ej zaszczytne od
znaczenie — O rder Sztandaru 
Pracy I I  klasy-.

Henryk Szmatloch. Ojciec m a
łego H enryka byt przed wojną 
bezrobotnym. T rudno było mu 
w yżyw ić  siedm ioro dzieci.

„G łodny szedłem zbierać wę 
giel na hałdach. Za zarobione 
grosze kupowałem  chleb“  — 
wspomina dziś tow. Szmatloch 
lata przedwojennej nędzy.

W 1945 roku bohaterska A r 
mia Radziecka przynosi nasze 
mu k ra jo w i wolność. G órnicy I ludzi — krajem socjalizmu"

podejm ują pracę we w łasnych
kopaln iach: pracują dla siebie 
nie dla kap ita lis tów  Rozumie 
to i ocenia tow. Szmatloch. d la 
tego w kop. „D y m itro w “  od 
pierwszych dni pracuje o fia rn ie  
i z poświęceniem. W ciągu pię
ciu la t opuścił ty lk o  jedną 
szychtę. W kop. „D y m itro w “  
jest obecnie zatrudniony jako 
„rab un ka rz “ na IV  oddziale, 
w yrab ia  250 procent normy. IV 
październiku br w ykona ł nor
mę IV  go roku Planu 6 le tn ie 
go. Za o fia rna  i wzorową pracę 
H enryk Szmatloch zostai odzna
czony Orderem  Sztandaru P ra 
cy I I  klasy.

Z okazji Dnia G órn ika  
ZW  ZM P w Katow icach przesłał 
m łodemu przodow nikow i lis t, 

i w  k tó rym  czytam y m iędzy in - 
| nym i: „Swoją wydajną pracą 
: przyczyniasz się do umocnienia 
pokoju, dajesz godną odpowiedź 
młodego patrioty-Polaka na za
kusy imperialistów. Organizacja 
wierzy, że tak samo jak dotąd 
nie będziesz szczędził swych sił, 

! aby kraj nasz stał sie szybciej 
krajem szczęśliwych i radosnych

81 powiatów zwolniono już
z  o d s y p ó w  i  m i a r e k

W pow, Gostynin w ciągu 2 dni chłopi zakontrokionail
3.553 tuczników

3 bm. granicę 80 proc. wykonania rocznego planu skupu 
zboża przekroczyło dalszych 8 powiatów, a mianowicie A U G U 
STÓW i OLECKO; ŚRODA SL, ZGORZELEC, SZAM O TU ŁY, 
W ŁOSZCZOW A, M IA S TK O  i STRZELCE Łączna liczba po
wiatów. które przekroczyły granice 80 procent wykonania ro
cznego planu skupu zboża — wynosi obecnie 138.

3 bm. 3 dalsze powiaty przekroczyły granicę 90 procent wy-
sze.j akademy chcę przekazać j |j0nanja rocznego planu skupu zboża i zostały zwolnione z od-

! również dla naszych braci gór
n ików  ze Zw iązku Radzieckiego 

j słowa podziękowania za ich po- 
j moc i przykład.

Dzięki ich pomocy i przykła
dowi łatwiej nam było stać się 
przodownikami i racjonatizato- 

j rami. Naszą radość dnia dzisiej
szego zawdzięczamy w poważ-

sypów i miarek. Są to pow.: RADOMSKO. ŚRODA i BRA
NIEW O. Ogółem liczba powiatów, w których chłopi zwolnie
ni zostali z odsypów i miarek wynosi obecnie 81.

Już w pierwszych trzech 
dniach po ogłoszeniu donioste.i 
uchwały Prezydium  Rządu o 
nowych zasadach kon tra k tac ji 
trzody chlewnej, chłopi zachęcę-

Konstytucja -  drogowskaz

I 100 kg. śruty 1 po 300 kg. węgla 
za każdą dostaiczoną sztukę.

I
W edług m eldunków , która 

nap łynę ły do C entra li M ięsnej, 
w dniach 1 i 2 bm zakontrak
towano znaczne ilości tuczni
ków. m. in na tereme w oj. 
warszawskiego. Tak np w pow. 
Gostynin — 3.513 sztua, w pow. 
Ciechanów — 1.000 sztuk,
Mińsk Mazowiecki — 600 sztuk. 
Chiopi pow. grudziądzkiego 
(woj. bydgoskie) zakontrakto
w a li 2 bm. 1.738 sztuk. W woj. 
wrocławskim w pow. dzlerżo- 
niowskim podpisano um owy na 
700 sztuk, a w sycowskim  — 
r,a 650 sztuk. Większość um ów 
podpisanych w pow. świdnic
kim ustala te iyn iny dosta-

I ni dodatkowymi korzyściami 
■ podpisali umowy kontraktacyj
ne na tysiące sztuk Świn.
Na spędach, zwłaszcza 3 bm. I 

[ w w ie lu  miejscowościach dało 
i się zaobserwować znaczne oży- j 

Wienie dostaw, przy czym chła- j 
pi sprzedający sztuki zakon
traktow ane otrzymywali pre- j 
mie pieniężną w wysokości 1,20 |

l i i .  za 1 kg. oraz nabywali po wy na marzec i kw iecień 1952 r,

A Załoga emalierni w- O lku
szu postanowiła wykonać plan 
grudniowy do 23 bm. i wygo
spodarować przeszło 390 tys. zł.

A Zw iązkow cy z Zakł. W y
twórczych T-4 w Łodzi zobo
w iąza li się wyprodukować w 
grudniu br. z materiałów od
padkowych 200 aparatów tele
fonicznych.

A Robotn icy I pracownicy 
techniczni Fabryki Lin i Drutu 
we Włocławku zakończą reali
zację rocznego planu p roduk
c ji o 3 dni przed terminem.

Dqżqc do szybkiego porozumienia
w sprawie rozejmu

delegacja  ko reańsko  - ch iń ska  
w y s u n ę ła  n o w e  p ro p o z y c je

Na poniedziałkowym posiedzeniu delegacji obu stron prowa
dzących w Panmundionie rokowania w sprawie rozejmu w Ko
rei przedstawiciele strony koreańsko - chińskiej dążąc do szyb- | 
szego osiągnięcia porozumienia w sprawie rozejmu wysunęli no
we propozycje.

Propozycje te w skrócie przed 
staw ia ją  się następująco:

1 Lądowe, m orskie i pow ie
trzne sity zbrojne obu stron 

zaprzestają działań wojennych 
z chw ilą  podpisania rozejmu. 
f }  W te rm in ie  3-dn iow ym  od 
“  ch w ili podpisania rozejmu 
sity zbrojne obu stron w yco fu 
ją się ze s tre fy  zdem ilita ryzo - 
wanej.

w te rm in ie  5-dn iow ym  od 
c h w ili podpisania rozejmu 

Sity zbrojne każdej ze stron o- 
puszczają wyspy i wody p rzy
brzeżne. znajdujące się na ob
szarze d rug ie j strony

4 Żadne oddziały woiskowe 
nie mają prawa wstępu do 

stre fy  zdem ilita ryzow anej

5 Zostanie utworzona W spól
na Kom isja  Rozejmowa 

składająca się z rów ne j liczby 
przedstaw icie li każdej ze stron 
K om is ja  ta będzie czuwała nad

przestrzeganiem w arunków  ro 
zejmu.

6 Obie strony zobowiązują 
się, że nie będą wzmacniać 

swych w ojsk w  K ore i i nie bę
dą dostarczać do Kore i żadnej 
broni ani żadnego sprzętu w o
jennego.

7 Dla czuwania nad prze- j
strzeganiem postanowień 6 

punktu, utworzona będzie Spe
cja lna Kom isja , składająca Się 
z przedstaw icie li państw neu
tra lnych  K om isja  ta będzie 
m iała za zadanie przeprowadza
nie inspekcji w pewnych por
tach ustalonych przez obie s tro
ny i zna jdujących sie na zaple
czu, poza strefą zdem ilita ryzo- 
waną, żeby sie przekonać 
czy siły  zbrojne k tó re jś  ze stron 
nie są uzupełniane 1 wzm ac
niane oraz będzie składała od
powiednie sprawozdania W spól
ne j K o m is ji RozejmoweJ,

Uchw alen ie przed 15-tu 
la t} ' przez Nadzwyczajny 
V I I I  WTszechzwiązkow.y 
Z jazd Bad kons ty tuc ji, na
zwanej przez naród radzie
ck i od im ien ia  je j tw ó rcy— 
K onsty tuc ją  S talinowską, 
by ło  w  życiu narodów 
ZSRR wydarzeniem  w ie l
k ie j wagi. B yt to bowiem 
ak t ustawodawczy u trw a la 
jący ogromne przem iany 
po lityczne, gospodarcze 1 
społeczne, ja k ie  dokonały 
się w  K ra ju  Rad. Byt to akt 
ustawodawczy, dokum entu
jący zwycięstwo socjalizm u 
na szóstej części k u li ziem 
skie j.

A le , znaczenie K on s ty tu 
c ji S ta linow sk ie j w y k ro 
czyło daleko poza granice 
Zw iązku Radzieckiego. O d
gryw ała  ona i odgrywa o- 
grom ną ro lę w  życiu całej 
ludzkości. Jeśli d la  naro
dów ZSRR stanow iła ona 
bilans odniesionych zw y
cięstw , to dla ludzi pracy 
całego św iata, dla wszyst
k ich  walczących z w yzy
skiem i uciskiem  — stała 
się program em  w a lk i.

Na V I I I  Zjeździe Rad 
m ó w ił o n ie j tow. S T A L IN :

„Będzie to dokument  
świadczący, ie  to, o czym 
marzy ły  i  nadal marzą m i 
l iony uczciwych ludzi w  
kra jach kapital is tycznych  
— zostało już  urzeczywist
nione w  ZSRR.

Będzie to dokument  
świadczący, ie  to, co zo
stało urzeczywistnione w  
ZSRR, może być w  zupeł
ności urzeczywistnione ró 
wnież w  innych krajach".

Od 15-tu la t K onstytuc ja  
S talinowska jest dla mas 
pracujących całego świata 
tak im  w łaśnie dokum en
tem — m ob ilizu jącym  do 
w a lk i, wskazującym  je j cel, 
us tokro tn ia jącym  w iarę w

HELENA JAWORSKA
poseł na Sejm Ustawodawczy R. P.

zwycięstwo. W brew  te rro 
row i burżuazyjnych rzą
dów, poprzez graniczne k o r
dony, słowa K o n s ty tu c ji do
c ie ra ły  i docierają do n a j
dalszych zakątków  ziemi, 
tra f ia ją  do serc i um ysłów 
ludzi pracy, są bo jow ym  
zawołaniem  m ilionów . M ó
w i ona każdemu, k to  kocha 
wolność i spraw iedliwość, 
k to  pragnie lepszego życia: 
jest k ra j, w  k tó rym  to cze
go pragniesz stało się już  
rzeczywistością, k ra j w  k tó  
rym  nie ma wyzysku, nę
dzy, bezrobocia i c iem noty; 
walcz o to, by w  tw o im  
k ra ju , tak  ja k  w K ra ju  
Rad, zakw itła  wolność, 
dobrobyt- i szczęście; m o
żesz tego dokonać, tak 
ja k  dokonali tego lu 
dzie radzieccy. O ni pokaza
l i  ci drogę, z zasobu ich do
świadczeń czerpać możesz 
pełną garścią .— idź tą 
zwycięską, przez n ich u to
row aną drogą!

Ludzie pracy Idą tą d ro 
gą. Poszły n ią  rów nież ma
sy pracujące naszego k ra 
ju. I  h is to ria  naszej w a lk i 
i naszych zwycięstw  po
dobnie ja k  h is to ria  innych 
k ra jó w  dem okracji lu do 
wej, po tw ie rdz iła  słowa 
tow. S T A L IN A , że „ to  co 
zostało urzeczywistnione w  
ZSRR, może być w zupeł
ności urzeczywistnione rów  

, n ie i  w  innych krajach".  
B udujem y dziś w  Polsce 
podstawy socjalizm u, tego 
ustro ju , którego zwycięstwo 
w Zw iązku Radzieckim  za
dokum entowała przed 15-tu 
la ty  K onsty tuc ja  S ta lino w 
ska.

Rocznicę K on s ty tu c ji Sta

linow sk ie j obchodzimy w 
tym  roku w  momencie po 
przedzającym doniosłe w y 
darzenie w  życiu naszego 
narodu. W n ied ług im  cza
sie, zgodnie z ..uchwałą Sej
mu, zostanie ogłoszony 1 
poddany pod ogólnonaro
dową dyskusje p ro je k t no
w e j ko n s ty tu c ji Polski. 
Zadaniem nowej kons ty tu 
c ji będzie ustawodawcze 
u trw a len ie  rew o lucy jnych  
przem ian, k tó re  zaszty w 
naszym kra ju , a w  w yn iku  
k tó rych  powstało i um ocni
ło się państwo dem okracji 
ludowej.

W  ciągu z. górą siedm iu 
la t od h is to ryczne j c h w ili 
ogłoszenia M anifestu L ip 
cowego,przebyliśm y w ie lk i 
szmat drogi w iodącej do 
socjalizm u. Z likw idow ane 
zostały rządy kap ita lis tów  i 
obszarn ików  — władza w 
Polsce jest w tękach ludu 
pracującego m iast i wsi 
Zasoby surowcowe, prze
m ysł, transport, i banki 
przeszły na własność naro
du, a gospodarka narodowa 
oparta została o zasady pla
nowości. Reform a rolna 
oddala ziemię w  ręce ch ło
pów, a wszechstronna po
moc państwa dla pow sta ją
cych spółdzielni p ro d u k c y j
nych stwarza możliwość 
dobrowolnego przechodze
nia na to ry  gospodarki ze
społowej, w o lne j od w y z y 
sku. Dzięki z likw id ow a n iu  
źródeł kryzysów  ekono
m icznych, każdy obywatel 
Polski Ludow ej ma prawo 
do pracy — zn ik ło  na za
wsze w idm o bezrobocia 1 
nędzy. Państwo zapewnia 
obywate lom  prawo do nau

k i, wypoczynku, korzysta
nia z dóbr k u ltu ry , do o- 
chrony zdrow ia i zabezpie
czenia na starość. Państwo 
gw aran tu je  im  wolność 
słowa, sum ienia i wyzna
nia. Te ogromne, rew o lu 
cy jne zdobycze mas pracu
jących, w ie lk ie  przeobraże
nia po lityczne i społeczno- 
gospodarcze udokum ento
wane zostaną w akcie usta
wodawczym, ja k im  będzie 
nowa konsty tuc ja  Polski, 
k ra ju  dem okracji ludowej, 
budującego podstawy us tro 
ju  socjalistycznego.

Od 15-tu la t drogę w a lk  
1 zwycięstw  ludu p racu ją 
cego Polski, tak ja k  mas 
pracujących całego świata, 
ośw ietla stońce S ta lino w 
skie j K on s ty tu c ji. Od 15-tu 
la t ta na jbardz ie j dem okra
tyczna na świecie K onsty
tuc ja  zagrzewa do w a lk i 
N iejedno z osiągnięć, k tóre 
w Zw iązku Radzieckim  u- 
trw a łiła  K onsty tuc ja  S ta li
nowska, stało się ju ż  i u nas 
faktem  dokonanym. N ie jed
na m yśl, k tó ra  była  u pod
staw K o n s ty tu c ji S ta linow 
skie j, znajdzie bez w ą tp ie 
nia w yra z  również i w  na
szej nowej K on s ty tu c ji.

K onsty tuc ja  S talinowska
— W ie lka K arta  Wolności 
Człowieka, W ie lka K arta  
Socjalizm u będzie dla nas 
nadal gw iazdą przewodnia 
w dalszej walce. W walce 
o w ykonan ie  zadań Planu 
6-letniego, w pokonywaniu 
piętrzących się trudności, w 
walce z wrogiem , z im pe
ria lis tycznym i agenturam i
— mieć ją  będziemy stale 
przed oczyma. Bo m ów i o- 
na: socjalizm  to nie m rzon
ka, socjalizm  to rzeczyw i
stość. Walcz o tę p iękną 
rzeczywistość. Jeśli w y tę 
żysz w tej walce wszystkie 
s iły  — zwyciężysz, -

Zwiększony przydział pasz treściwych
dla dostawców m leka

U chw a ła  P re zyd iu m  Rządu RP»
1 bm. Prezydium Rządu powzięło uchwalę mającą duże zna

czenie dla hodowców bydła, dostarczających mleko do uspo
łecznionych punktów skupu Gminnych Spółdzielni „Samopo
moc Chłopska" i Centr. Żarz. Przem. Mleczarskiego.

Uchwala zapewnia dostaw- | — 25 kg pasz treściwych ora» 
com mleka w okresie od 1 | 0.30 kg. masła, 
grudnia 1951 r. do dnia 31 mar 2. posiadającemu gospodar- 
ca 1952 r. pomoc w paszach stwo rolne o obszarze od 5 do 
treściwych. Zwiększony przy- ; 10 ha — 20 kg. pasz treściwych 
dział pasz treściw ych w okre- j oraz 0.25 kg. masła; 
sie braku paszy zielonej u ła t
w i przezim owanie bydła. U - 
chwala zapewnia również do
stawcom m leka stalą sprzedaż 
masła i  to w okresie całego ro 
ku.

Za dostarczone 100 litró w  
m leka przysługuje dostawcy 
mleka.

1. posiadającemu gospodar
stwo rolne o obszarze do 5 ha

3. posiadającemu gospodar
stwo rolne o obszarze powyżej 
10 ha — 15 kg pasz treściwych 
oraz 0.20 kg. masła.

Oprócz zwiększonych przy
działów pasz treściwych w o- 
kresie zim owym  uchwała za
pewnia dostawcom m leka do u - 
społecznionej sieci skuou pierw 
szeństwo w nabyciu niektórych 
artykułów przemysłowych.

P u n k ty  s p rz e d a ż y  d e ta l ic z n e j
m  poszczególnych grom adach

usprawnią zaopatrzenie wsi
Podczas odbywających się zebrań gromadzkich członków 

spółdzielni gminnych, chłopi wielu wsi w trosce o usprawnie
nie zaopatrzenia w artykuły przemysłowe, wysuwali m. in. 
potrzebę rozszerzenia asortymentu towarów, dostarczanych na 
wieś oraz uruchomienia sktepów spółdzielczych w tych wrsiach, 
które ich dotychczas nie miały.

Centrala Rolnicza Spółdzielni „Samopomoc Chłopska", uzna
jąc słuszność tych postulatów, postanowiła przeprowadzić re
organizację w systemie zaopatrzenia wsi.

Istniejąca dotychczas sieć sprzedaży detalicznej w
okoto 30.090 sklepów, prow a
dzonych przez gm inne spół
dzielnie, obejm owała większe 
wsie i  osiedla — nie obejmo
wała natom iast znacznej czę
ści m ałych gromad, p rzys ió ł
ków  osad itp.

CBS, dążąc do um ożliw ienia 
chłopom zakupu tow arów  w 
m iejscu Ich zamieszkania, p rzy
stąpiła w oparciu o doświad
czenia radzieckiego handlu do 
oraanizowania tzw . punktów

po
szczególnych gromadach, spół
dzielniach produkcyjnych, PGR 
itp.

W ciągu bm. p rzew idu je  się 
utworzenie ok. 1.500 takich 
punktów.

Zamiast dotychczasowego skle 
pu uniwersalnego, który nie za
wsze mógł być zaopatrzony w 
pełny wybór towarów’, w sie
dzibie gminy powstanie kilka  
rodzajów sklepów, obejmują
cych specjalne asortymenty.



Naszej socjalistycznej gospodarce 
potrzebni są fachowcy o wysokich kwalifikacjach zawodowych

—  e n tu z ja ś c i s o c ja lis ty c z n e g o  b u d o w n ic tw a
Fragm enty przem óuńenia przewodniczącego Centralnego Urzędu Szkolenia Zawodowego  

tow . J. Zarzyckiego na K ra jow ej N aradzie  A ktyw u Szkolnego ZMP
W  1934 roku tzw. Instytut

B praw  Społecznych przepro
w a dz ił ankie tę wśród absol
w entów  szkół zawodowych na 
tem at za trudn ien ia  A nk ie ta  
dała następujące w y n ik i:

W  3 miesiące po ukończe
n iu  szkoły zawodowej 62 proc. 
absolwentów nie by ło  za trud
n ionych, a dwa lata po ukoń
czeniu szkoły 40 proc absol
w entów  w dalszym  ciągu po
zostawało bezrobotnym i.

O to jaka była  sytuacja m ło
dzieży kończącej szkołę w  Pol
sce kap ita lis tyczne j.

W  ub ieg łym  roku  szkolnym , 
Już w m a ju  i czerwcu — Cen
tra ln y  Urząd Szkolenia Zawo
dowego m ia ł w ie lką  ilość in 
te rw e n c ji z przem ysłu, żąda
jących skierow ania absolwen
tów  natychm iast po zakończe
n iu  3zkoły do zakładów pracy, 
b y li nawet tacy przedstaw icie
le  zakładów  pracy, k tó rzy  w y
stępowali z prośbam i o p rzy
spieszenie o  k ilk a  tygodn i a 
naw e t dn i egzam inów końco
w ych , aby m łodzi fachowcy 
m ogli ja k  na jszybcie j przystą
p ić  do pracy.

O to jaka jest sytuacja m ło
dzieży kończącej szkołę zawo
dową w  Polsce Ludow ej, w  
Polsce P lanu 6-letn iego

Nasze kopaln ie , hu ty  1 fa 
b ry k i,  cała nasza gospodarka 
czeka na m łodych techn ików  
1 k w a lifiko w a n ych  robo tn ików  
wychodzących rokrocznie ze 
szkół zawodowych.

A le  oczyw iście nasze zak ła
dy pracy nie czekają na ta 
k ic h  ja k  B urm a js ter, czy W y
socki. Naszym fab rykom  i hu
tom  nie są potrzebn i chu liga
n i, „b ik in ia rz e ", n ieuk i i ludzie 
n iezdyscyplinow ani. Dla naszej 
socja lis tycznej gospodarki po
trzebn i są fachowcy m ający 
w ysokie  k w a lif ik a c je  zawodo
we, zdyscyp linow an i w pracy, 
rozum ie jący p o lity k ę  klasy ro
botn icze j, entuzjaści soc ja li
stycznego budow nictw a.

A b y  szkoły zawodowe w 
w y n ik u  swej pracy osiągały 
wypuszczanie tak ich  w łaśnie 
fachowców, należy n ieustannie 
podnosić poziom prac; nau
kow e j i ideowo-w ychow aw czej 
naszych szkół.

Należy zwłaszcza stale pod
nosić poziom pracy po litycz - 
no -w ychow aw cze j nauczyciel
stwa i Zw iązku M łodzieży 
Polskie j.

W  p racy szkól zawodowych 
w  ogóle, a specja lnie zasadni
czych szkół zawodowych o- 
grom ną ro lę  odgryw a p a k ty -  
czna nauka zawodu, przepro
wadzana w  warsztatach szkol
nych, lub  w  zakładach pracy.

W  naszych szkołach proces 
praktycznego nauczania za
wodu w in ien być ściśle zw ią 
zany z procesem form ow ania 
socja listycznej świadomości 
ucznia. P raktyczne nauczanie 
zawodu w inno  być jednocze
śnie pracą p rodukcyjną .

Każdy w arszta t szko lny ma 
sw ó j plan p ro du kcy jn y  S tw a
rza to ogromne m ożliwości od 
dz ia ływ an ia  wychowawczego 
przez pracę, przez w a lkę o 
w ykonan ie  planu p ro d u k c y j
nego.

Trzeba powiedzieć, że nie
stety, zarówno nauczycielstwo. 
Jak 1 organizacja szkolna ZM P  
w niedostatecznej mierze do
ceniały dotychczas możliwości 
oddziaływania poiityczno-wy- 
chowawczego zawarte w pra
cy warsztatowej, w planie pro
dukcyjnym warsztatów szkol
nych.

Dam wam, towarzysze, p rzy 
k ła d  z jednej z Zasadniczych 
Szkół Zawodowych okręgu 
wrocław skiego. O dbyw ało  się 
w te j szkole zebranie Z M P -o w - 
skie. O m awiano na tym  zebra
n iu  zagadnienie P lanu 6 -Ie t- 
niego M ów iono o tym  ja k ia  
zadania m ają w  plan ie  posz
czególne gałęzie przem ysłu 1 
ja k  je  w’ykonu ją . A le  ani sło
wa nie wspom niano o tym , że 
warsztat tej właśnie szkoły 
ma także swój plan produk
cyjny, który jest wykonany 
zaledwie w 40 proc., że orga
nizacja ZMP-owska nie mobi
lizuje uczniów do wykonania 
planu, nie interesuje się jakie  
są przyczyny niewykonania 
planu.

O ile  stoimy kategorycznie 
na stanow isku że niesłuszną 
rzeczą jest prowadzenie współ
zaw odnictwa w nauce teore
tyczne j, o ty le  prowadzenie 
socjalistycznego współzawod
nictwa pracy w warsztacie 
szkolnym jest rzeczą całkowi
cie możliwą i słuszną.

Pracę po lityczno - w ycho
wawczą można prowadzić nie 
ty lk o  w  tym  wypadku gdy 
w arszta t ma pian w łasne j p ro 
d u kc ji, ale także i wówczas 
gdy jest nastaw iony na w y 
konyw anie  prac usługowych.

U czn iow ie szkół zawodo
wych, a zwłaszcza techn ików  
zawodowych odbyw ają , przede 
w szystk im  w okresie w a ka cy j
nym , p ra k ty k i p rodukcy jne  
w zakładach pracy. Trzeba 
sobie powiedzieć, że do tych
czas p ra k ty k i w akacy jne  nie 
daw a ły  dostatecznie dobrych 
w yn ikó w , ani jeże li chodzi o 
podnoszenie poziomu zawodo
wego, ani jeżeli chodzi o pracę 
wychowawczą. Nie były one 
dostatecznie organizowane, ani 
przez aparat szkolnictwa ani 
przez nauczycieli, a także or
ganizacja ZM P-owska nie 
przywiązywała do nich dosta
tecznej wagi. Uczn iow ie ja dą 
cy na p ra k tykę  nie o trzym y
w a li jasnych w ytycznych od 
szkoły, czego m a ją  się nau
czyć, a rów nież nie o trzym y
w a li od o rgan izacji szkolnej 
Z M P  w ytycznych , ja k  m ają 
prow adzić pracę po lityczną w 
czasie p ra k ty k i.

M im o tego, że na p ra k tykę  
jedzie razem przeważnie w ię k 
sza grupa uczniów z danej 
szkoły, obserwacje tegoroczna 
w ykaza ły , że podczas p ra k ty 
k i nie ma dostatecznej p racy 
po lityczne j, m im o. że jest cała 
bogactwo m ożliwości prow a
dzenia te j roboty, przez zapo
znawanie p ra k tyka n tó w  z za
gadn ien iam i p ro d u kcy jn ym i 
zakładu pracy, z jego ro lą  w  
P lan ie  6 -c io le tn im , przez na
w iązyw an ie  żywego k o n ta k tu  
z m łodzieżą robotniczą.

Jest to dziedziną, której mo
żliwości wychowawcze, nie były 
dotychczas w należyty sposób 
wykorzystane a powinny być 
w przyszłości wyzyskane w  
pełni.

Abso lw enci naszej szkoły, 
k tó rzy  pójdą do p rodukc ji, bę
dą m usie li w zakładzie pracy 
w  pe łn i stosować się do prze
pisów  o socjalistycznej dyscy
plinie pracy, pow inn i być tym i, 
k tó rzy  w  a k tyw n y  sposób w a l
czą o dyscyp linę pracy w za
kładzie , k tó rzy  walczą aby nie 
ty lk o  by ła  stosowana lite ra  
ustawy, ale aby i duch usta
w y panował w  zakładzie p ra
cy. Zasady socjalistycznej dy
scypliny pracy powinny więc 
zostać wpojone w czasie nauki 
w  szkole. Należy więc w na
szej szkole podnieść na wyż
szy poziom socjalistyczną dy
scyplinę pracy. W ie lką  i de
cydu jącą ro lę gra tu ta j przede 
w szystk im  postawa d y re k c ji

szkoły I nauczycieli, ale ró w 
nież dużą ro lę gra praca w y 
chowawcza ZM P.

Jasną rzeczą jest, że przede 
w szystk im  trzeba oddzia ływać 
na kolegów drogą pracy w y 
jaśn ia jące j, drogą uśw iada
m ian ia  is to ty  po lityczne j za
gadnienia dyscyp liny  pracy, 
ale w  nasz arsenał środków 
wychow aw czych wschodzi ta k 
że i kara.

W w ie lu  wypadkach d y re k 
to rzy  naszych szkół chcą od
gryw ać ro lę „dobrych  w u jasz- 
k ó w “  i w  w ie lu  wypadkach 
towarzysze z ZM P  dopomagają 
im  w  tym  i wręcz sk łan ia ją  
ich  do tego. Czas na jwyższy 
aby skończyć z tym  „do b ro - 
w u jaszkow aniem “ .

Chciałem  poruszyć Jeszcze 
jedno zagadnienie. A by praca 
po lityczno -  wychowawcza w 
szkole dawała w y n ik i,  m usi 
być prowadzona na szerokim  
froncie , tzn. w szystk im i środ
ka m i oddzia ływ an ia, przez 
wszystkich nauczycieli, oraz 
przez dostatecznie szeroki ak
ty w  ZM P. Jeżeli chodzi o 
oddzia ływ an ie  wychowawcze 
nauczycie li, to chcia łbym  zw ró 
cić uwagę na w ie lką  ro lę  jaką  
w  procesie w ychow aw czym  
w  szkole zawodowej p o w in n i 
spełniać nauczyciele zawodu. 
Bez w ą tp ien ia  pomoc aktywni 
ZM P -ow skiego a zwłaszcza 
umocnienie wśród młodzieży 
autorytetu nauczyciela zawodu 
pomoże w wykonywaniu jego 
zadań zarówno w  dziedzinie 
nauczania zawodu jak i w y
chowania.

Należy stwierdzić, że czę
stokroć szkolne organizacje 
Z M P  mają zbyt wąski aktyw.

W ydaje  m i się, że jednym  z 
bardzo is to tnych zagadnień 
pracy szkolne j o rgan izacji 
Z M P  jes t nastaw ienie się na 
w ie lk ie  rozszerzenie ak tyw u .

Jeżeli pogłęb im y robotę, po
lityczn o  -  wychowawczą i roz
szerzymy a k ty w  ZM P  i jeże li 
to pó jdzie w  parze z tym , że 
d y re k to rzy  szkół będą się po
czuwać do pe łne j odpow ie
dzialności zarówno za stronę 
naukow ą ja k  i po lityczną szko
ły  jeżeli wciągn iem y do ak 
tyw nego dzia łania po lityczno - 
wychOwawczego całą demo
kra tyczną  masę nauczycie li, to 
wówczas nasza robota p o lity 
czna w  szkole dozna w ie lk ie 
go pogłębienia.

Przyjęliśmy ich całym sercem

Dzieci bohaterskiego narodu koreańskiego
są w ś r ó d  nasP unktem  zbornym  by ł Phe- 

n ian — stolica K o re i Do 
Phenianu schodziły się gro
m adkam i dzieci z innych 
m iast, bestialsko bom bardo
wanych Stąd szły pieszo 250 
km. do gran icy ch ińsk ie j N ie
bezpieczna to droga I w dzień 
1 w, nocy wiszą nad nią ja k  
sępy, am erykańskie  samoloty, 
d la  k tó rych  dzieci także sta
now ią „ob ie k t w o jskow y" w 
te j n ie ludzk ie j w o jn ie  im pe
r ia lizm u  am erykańskiego
przeciw  wszystkiem u co ży j«  
1 rośnie w Korei.

K ilkanaśc ie  dn i trw a ła  cięż
ka w ędrów ka dzieci przez 
bom bardow any 1 ostrze liw any 
k ra j Dzieci szły i śpiewały 
pieśni. Śpiew ały o bohater
sk im  wodzu K ore i K im  I r -  
senie. śpiewały p iękną pieśń 
ochotn ików  ch ińsk ich o w ie l
k ie j rzece Ja lu  łączącej dwa 
narody I  gdy tak w ędrow a
ły  przez swój m alow niczy u -  

»roczy k ra j.  zwany przez 
m ieszkańców „k ra je m  poran
ne j świeżości“  k ra j dziś n ie
ustannie nękany przez zło
czyńców am erykańskich — 
żegnały w zrokiem  pola ryżo
w i ,  spopielone m iasta 1 ła 
godne góry Z tym  u trw a lo 
nym  w  sercach obrazem o j
czyzny p rzy jecha ły  s ie roty 
koreańskie do Polski.

*
Dzieci boha te rsk ie j K o rd  

są wśród nas. Jest Ich 200, 
S8 dziewcząt 1 162 chłopców. 
W szystkie dzieci przyby łe  do 
P o lsk i są sierotam i.

J Niejaki Paul Claudel —
\  „poeta", jeżeli ta U można 

go nazwać, został niedaw- 
' no udekorowany przez pre- 
1 zydenta Francji — Auriola 

— wielkim  krzyżem Legii 
Honorowej. W związku z 
tym warto przypomnieć, że 
ten „w ielki poeta“ w lip - 
cu 1950 r. podpisał dekla
rację wydaną przez „M ię
dzynarodowy Komitet do 
Badań Europejskich", któ
ra brzmiała: „Stany Zjed- 

f  noczone powinny rzucić 
f  bombę atomową na Koreę, 
\  a to w celu uniknięcia 
\  wojny długiej, ciężkiej i 
f  kosztownej..." W  tym sa- 
f  mym dokumencie czytamy 
f  dalej: „4 do 5.009 bombow- 
f  ców należy rozlokować w 
J licznych bazach krajów
>

Nasz« w ychowawczyni«, 
k tó re  za jm u ją  się n im i. w raz 
z czterema wychowawcam i 
koreańskim i, z ogrom nym  
wzruszeniem  opow iadają o 
przyjeździe dzieci o ich 
strasz liw ych przeżyciach. o 
ich żywym , łagodnym  usposo
bien iu  i ła tw y m  do w ychow a
nia charakterze.

Dzieci koreańskie, n iezw y
k le  zdolne i pilne, przez k ilk a  
dn i pobytu w Polsce nauczy
ły  się już  k ilkuna s tu  słów 
polskich i bardzo chętnie u - 
czą się naszego języka na co
dziennych lekcjach 

Te serdeczne, wesołe tw a 
rzyczk i zm ienia ją  się na tych
m iast. gdy słyszą o w o jn ie  w 
Kore i, gdy m ów i się o najeź
dźcach am erykańskich 

Ogromna trudna do opisa
nia jest nienawiść dzieci K o 
re i do bandytów  am erykań
skich. M ałe p iąs tk i dzieci za
c iska ją  się do bólu. a w o- 
czach goreje ogień n ien aw i
ści, gdy w spom inają o mę
czeńskiej śm ierci swy ch ma
tek i  ojców.

*
D w unasto le tn ia  Kim  Sun- 

pok mieszkała z bratem  Kim  
Sun-pon i rodzicam i w  m ie
ście Sonczon. Ojciec Kim  
Sun-pok by) robo tn ik iem  ko 
le jow ym  i ak tyw is ta  p a r ty j
nym. Podczas w o jny  nagły 
m anew r wroga spraw ił, ze o j-

p aktu atlantyckiego, by f
móc zniszczyć w przeciągu ( 
kilku  godzin Moskwę. Le- f  
ningrad, K ijów oraz Inne ) 
miasta krajów socjali- t  
zmu“. i

Oto Jakie były marzenia # 
, I poglądy Paul C!aude!‘a w i  

roku ubiegłym. f
Prezydent Auriol deko- f  

rując go krzyżem Legii t  
Honorowej powiedział, że p 
Paul Claudel jest „źródłem 
promieniowania franens- P 
kle j myśli na cały świat", f  
Dla uzupełnienia dodajmy P 
Jeszcze, że jest on nie ty l- p 
ko „wielkim  poetą", jak p 
widać z przytoczonych przy p 
kładów ale również wlaś- p 
clcielem pokaźnego pakie- P 
tn akcjf Kanału Sueskie- j* 
go.„ (KR ) p

ciec nie zdążył uciec ani ewa
kuować swojej rodziny. Ro
dziców zabrali A m erykan ie  1 
w  bestia lski sposób zamoi do
w a li O jcu oderw ali ręce i no
gi, matce odcię li p ie is i i po
w ies ili za w łosy na drzewie. 
K im  Sun-pok m ów i o tym  
p rzy tłu m ion ym . spokojnym  
głosem, a ręce Jej lekko drżą.

K im  M ień sik ma 13 lat. 
Jest nieco niższy od swoich 
rów ieśn ików  i jego spojrzenie 
Jest poważniejsze niż u in 
nych chłopców Opowiada, że 
z rodzicam i m ieszka! w pro
w in c ji H w an-he. Jego ojciec 
b y ł ro ln ik iem  i pracował w  
G m inne j Radzie Narodowej. 
Gdy rozpoczęła się wojna, u - 
k ry w a ł się przed lisynm anow - 
cami. A le  ci, gdy nie zastali 
ojca w  domu. zabrali matkę. 
Tortu row ana ok ru tn ie  m atka 
nie w ydała męża. Jednakże w  
15 dni potem lisynm anow cy 
schw yta li ojca 1 urządz ili we 
w s i k rw aw e w idow isko, na 
k tó re  spędzili m iejscowa lu d 
ność. P rzyw iąza li ojcu K im  
M ie n -s lk  bębenek do pleców, 
b i l i  w  bębenek i k rz y c z e li.— 
„pa trzc ie  oto czerw ony!' Po
tem  zakopali człow ieka żyw 
cem w ziemi.

K im  M ie n -s lk  po stracie
rodziców  w alczył w p a rty 
zantce w Guworsan. B y ł tam  
trzy  miesiące i o trzym ał od
znakę przoduiacego pioniera.

M atkę  Sin Hak-czla. 13-!et- 
n ie j dziewczynki zab ili e lek
trycznością bandyci am ery
kańscy, a potem ściągnęli 
skórę z je j ciała...

Każde dziecko koreański« 
spośród 200 nrzvby łych do 
P olsk i przeżyło tragedię ja 
k ie j nie można sobie w yobra
zić. Prawne każde z nieb pa
trz y ło  na męczeńską śm ierć 
swoich rodziców. wszystkie 
są oskarżycie lam i n ie ludzk ie j 
agresji am erykańskie j.

*
Dzieci koreańskie — to 

dzieci walecznego. bohater
skiego narodu. Są wśród nich 
13, 14-letni Dartyzanci — u - 
czestnicy w o jny, odznaczeni 
medalam i.

L i-W an. gdy w ybuch ła w o j
na. uczył się w szóstej k la 
sie w mieście H w an-hyn . 
Wówczas uc iek ł ze szkoły i 
dostał się do K oreańskie j A r 
m ii Ludow ej. Byt w yw iad ow 
cą 1 razem z trzema in n ym i 
towarzyszam i ro b ił wypady 
na ty ły  wroga. K iedyś pole
cono im  zbadać położenie jed
nostek am erykańskich w m ie
ście Janczan. Gdy w raca li, 
przedzierając sie przez las, u - 
słyszeli w a rko t samochodów: 
szosą jecha ły trzy  samochody 
am erykańskie. Szybko zdecy
dow a li — „o b rz u c im y , ich 
g rana tam i“ Po chwnli na szo- 
si« rozleg ły się potężne wy

buchy, samochody stanęły- w 
oeniu. Zginęło wówczas 15 
am erykańskich żołdaków. L i-  
Wan otrzym a ł odznakę „Za 
odwagę" i 2 ordery „Ż o łn ie r
sk ie j S ła w y“ .

— „T a k ich  czynów u nas 
w ie le  — m ówi Ll-W an — 
wszyscy walczą i będą w a l
czyć aż do zw ycięstw a“  Te 
gorące słowa L i-W ana brzm ią 
n iezw yk le  uroczyście Obok 
niego stoi z zawiązaną na 
szyi ofonierską chustą LI 
Ho-sik. Li Ho-sik rodziców 
swoich nie znał. w ychow a ł się 
w  Domu Dziecka w re jon ie  
Bon-Czon. Gdy nadchodzili A -  
m erykan ie  — przewodnik o r
ganizacji p ion iersk ie j w  Do
mu Dziecka pow iedzia ł do 
chłopców: „M us im y  bronić
naszego k ra ju , pójdziem y do 
p a rty z a n tk i“ . W raz z ośm io
ma in n y m i w yb ran ym i ko le
gam i Li Ho-sik w alczył w 
partyzantce. K ilk u  m ałych 
chłopców nocą napadało na 
samochody, rozb ra ja ło  m n ie j
sze oddzia ły Am erykanów , 
wysadzało mosty. Za odwagę 
i m ęstwo Li Ho-sik o trzy 
ma! odznakę przodującego 
pioniera

Tak dzielne po tra fią  być 
ty lk o  dzieci takiego k ra ju , 
którego naród walczy o słusz
ną i św ięta sprawę i spra
w ie  te j — obronie wolności 
— gotów jest poświęcić wszy
stk ie  swe s iły

*
G dy Jesienny zmierzch 

szybko otu la  ziemię, Dom 
Dziecka ja rzy  się od św iate ł. 
W św ie tlicy , koreańscy chłop
cy pod k ie row n ic tw em  swego 
w ychow aw cy śpiewają pieśni
0 da lek im  k ra ju , sław ia mę
stwo żołnierzy koreańskich i 
ch ińsk ich Dziewczęta tańczą. 
O to w kręgu swych rów ieśnic, 
stanęła na paluszkach. ja k  
porcelanowa laleczka — ma
lu tk a  Kim Mion-sik. M ię kk im  
ruchem  pozdrow iła zebranych
1 zaczęta tańczyć. Ile  wdzięku, 
ile  lekkości jest w  je.) tańcu! 
K im  Mion-sik tańczy przy 
akom paniam encie śpiewu re
szty koleżanek, tańczy ja k  
praw dziw a artys tka  Potem 
podziw iam y trz.) dziewczynki, 
w  narodowym  tańcu koreań
skim  i wreszcie występuje 
jedna z najm łodszych Li Un
ion. M iły  głosik m ałej K o - 
reanki rozbrzm iewa d e lika t
nie i dźwięcznie po całym  
gmachu. Polski personel Do
mu Dziecka ze wzruszeniem 
słucha pieśni, i z zapartym  
oddechem przygląda sie swo
im  m ałym  przy jac io łom  z K o 
r e i

*
Na m azow ieckie j ziemi, w  

pobliżu Ciechanowa stoi du
ży Jasny dom — Dom Dziec
ka. W tym  domu 200 bezdom
nych sierot koreańskich zna|- 
dzie utracone dzieciństwo, 
znajdzie swój dom.

M A R TA  K O RO TYNSKA

ldLE0KONST¥TUCJE |
K on sty tu c ja  R e pu b lik i F rancusk ie j „...poręcza wszystkim ... ochronę zdrow ia , wypoczynek  i  wczasy“ . K on s ty tu c ja  ZSRR

stw ierdza, iż „O byw ate le  ZSRR m ają  praw o do w ypoczynku".
A le  m iody rob o tn ik  pa rysk ie j fa b ry k i „R e n a u lt" nie w yjedzie  la tem  do Cannes, A ntibes czy D eauville , nie będzie rado

w a ł się dziś jeszcze ciepłem  piasku  „ Cote d 'azu r"  — lazurowego wybrzeża, nie będzie p row adz ił ja ch tu  na b łę k it
nych śródziem nom orskich fa lach. A m łody rob o tn ik  z m oskiewskiego „Z IS -u "  zastanow i się ty lko , czy chce spędzić urlop  
na słonecznym wybrzeżu K rym u , czy na w ysokogórskie j wspinaczce po szczytach Kaukazu. Po zastanow ieniu się, dostanie 
¿ putiow kę" — i  „K is łow o dsk ! W ysiadać!“

Dlaczego tak jest?  — m ógłby zapytać ktoś, k to  przeczyta ł odpowiednie pa rag ra fy  obu kons ty tuc ji. O tóż po prostu d la 
tego, że S ta linow ska K onsty tuc ja  nie ty lk o  w y licza  praw a człow ieka  — w  każdym  paragra fie  podaje, czym  socjalizm te 
praw a zabezpiecza w  życiu, w  rzeczyw istości. A  tego w łaśnie nie ma w  żadnej ko n s ty tu c ji bu rżuazyjne j. A  zabezpieczenie 
głoszonych p raw  w  życiu , jest przecież na jważnie jszą rę ko jm ią  ich urzeczyw istn ien ia.

K onsty tuc je  tzw. „dem okra tycznego" państwa burżuazyjnego zaw iera ją  słowa o zapewnieniu n iek tó rych  elem entarnych  
p ra w  dem okratycznych. Umieszczenie tych p raw  w  kon s ty tu c ji — podstaw owym  praw ie  państwa, zdobyte zostało przez 
setk i la t trw a jącą  w a lkę  ludzi p racy o te prawa. A le nawet te elem entarne praw a dem okratyczne, głoszone przez „dem o
kra tyczne" konstytuc je  państw  burżuazyjnych, nie zabezpieczają i nie mogą zabezpieczyć w a runków  i środków, niezbęd
nych dla urzeczyw istn ien ia  tych p raw  dla wszystkich obyw a te li. K orzysta ją  z nich bogaci — dla prostyck ludz i pracy  
pozostają zw ykle  ty lk o  piękne słowa poszczególnych paragrafÓw kon s ty tu c ji, pozostają •jakże bardzo fo rm a lne  ty lk o  
i obłudne dla n ich „p ra w a " i  „w o lnośc i". „P ra w a " i  „w o ln o śc i", k tó re  w  razie potrzeby jednym  pociągnięciem pióra  
przekreślane  są przez burżuazyjne rządy.

Słowa bez pokrycia

Każdy ma obowiązek pracować ł ma prawo otrzy
mać pracę.

(z wstępu do K o n s ty tu c ji R e pu b lik i F rancuskie j)

Urzeczywistnione marzenia człowieka

Obywatele ZSRR mają prawo do pracy, czyli pra
wo do otrzymania zagwarantowanej pracy z opłatą 
stosownie do jej ilości i jakości.

Prawo do pracy jest zabezpieczone przez socjalistyczną
organizację gospodarki narodowej, n ieustanny wzrost s ił w y 
twórczych społeczeństwa radzieckiego, usunięcie m ożliwości 
kryzysów  gospodarczych oraz z likw id ow a n ie  bezrobocia

(a r ty k u ł 118 K o n s ty tu c ji ZSRR)

f  Te dwie młode „Jednostki”  — paryscy chłopcy izukd lący  ływnoScl 
f  w śm ietnikach, nie czyta li w idać K onstytuc ji I nie wiedzą, ie  m a ją  „za - 
f  pewnione w arunki konieczne dia Ich rozwoju**,

i  Naród poręcza dzieciom i dorosłym równy dostęp 
J do wykształcenia, wyszkolenia zawodowego i kultury.
d (z wstępu do K o n s ty tu c ji R epub lik i F rancuskie j)

P raw o do wypoczynku jest zabezpieczone przez ustanow ie
nie d ia  robo tn ików  i  u rzędn ików  ośmiogodzinnego dnia pracy 
i skrócenie dnia pracy do siedm iu i sześciu godzin dla sze
regu zawodów o ciężinch w arunkach pracy i do czterech go
dzin — w  oddziałach o szczególnie ciężkich w arunkach pracy; 
przez ustanow ienie corocznych p ła tnych urlopów  dla robot
n ików  i u rzędn ików , przez oddanie do użytku mas p racu ją 
cych rozleg łe j sieci sanatoriów , dom ów wypoczynkowych, 
k lubów .

(a rty k u ł 119 K o n s ty tu c ji ZSRR)

Naród zapewnia jednostce i rodzinie warunki ko
nieczne dla ich rozwoju. <•-

(z wstępu do K o n s ty tu c ji R epub lik i F rancuskie j) Konstruktorzy jednej x radzieckich fab ryk samochodów pracują nad 
stworzeniem  nowych, jeszcze doskonalszych maszyn.

.. a jednak rząd francuski -  wbrew własnemu narodow i — prowadzi 
zaborczą wojnę I zbrojn ie  us iłu je  pozbawić wolności lud v1etnamsk! 
Na zdjęciu -  nowy transport rannych s V lełnam u przybył do M a rsy lii...

We Francji wegetu ją  dziesią tk i tysięcy bezrobotnych. A cl, którzy pra
cu ją  — zmuszeni są s tra jkam i walczyć o polepszenie ..warunków** te j 
pracy Na zdjęciu — s tra jku jący  górn icy kopaln i w Aubrlvea.

Obywatele ZSRR mają prawo do wypoczynku.

W paryskie! dzie ln icy Goutte-d*Or nie odbudowano Jeszcze do te j chw il: 
częściowo zniszczonego w czasie w ojny budynku szkoły podstawowej 
W te j samej dzie ln icy z powodu n ik łe ) ilości ciasnych przedszkoli — nie 
p rzy jm u je  się do nich dzieci w w ieku poniżej 4 lat. Kartka na drzwiach 
szkoły zaw iadam ia: szkolą zamknięta.

Republika Francuska... nie będzie... prowadziła 
wojny w celu podboju i nigdy nie użyje swej siły 
przeciwko wolności innego ludu.

(z wstępu do K onsty tuc j i  Repub l ik i  Francuskie j)

. Obywatele ZSRR mają prawo do nauki.
P raw o to jest zabezpieczone przez powszechna obow iązko

wą szkołę początkową, bezpłatną szkolę s iedm io le tn ią przez 
system stypendiów państwowych dla w yróżnia jących się 
studentów szkól wyższych, przez naukę w szkołach w Języku 
ojczystym , organizowanie w zakładach przem ysłowych, sow- 
chozach. na stacjach m asz.ynowo-traktorowych i w kołcho
zach bezpłatnego zawodowego, technicznego 1 agronomicznego 
kształcenia mas pracujących.

(a rty k u ł 121 K on s ty tu c ji ZSRR)

Tania I Nadia uśm iechają i lę  do tw o je j p ie rw .ze i książki szkolnej...

Równouprawnienie obywateli ZSRR, be* względu i  
na ich narodowość i rasę, we wszystkich dziedzinach p 
życia gospodarczego, państwowego, kulturalnego j  
i społeczno-politycznego jest niewzruszonym pra- /  
wem. t

Jak ieko lw iek  bezpośrednie czy pośrednie ograniczenie praw  ć
obyw ate li, lub odw rotn ie , wprowadzenie bezpośrednich lub }  
pośrednich p rzyw ile jó w  obyw ate li w zależności od ich przy- i  
należności rasowej i narodowej, jak  również wszelkie propa- > 
gowanie wyższości rasowej lub narodowej albo nienawiści )  
i lekceważenia — karane jest przez prawo. ^

(a rty k u ł 123 K on s ty tu c ji ZSRR) ł

Bohater Pracy Socjalistyczne! Pula! Rohokulonow przew odnicząc, ko ł
chozu Im Stalina re| tenlnabndzklcKo Tadżycklel SRR -  zoslal wybrany 
delegatem do Rady N ajwyższej ZSRR ’

oprać. S TEFAN  S K R O B IS ZE W S K I

Jeden * w ie lu  w spaniałych domów wypoczynkowych w  Soczi oa w y
brzeżu Morza Czarnego.



Młode agitator ki 
wiejskie

K o m w f

C z g  ¡ o s t e m  tM /g ro ą ie m  F>oIs§*e  ¿ u d o w e / ?
zapytu je  kol. Janina Z. z Siedlec

/

Kol. Maria  K u ta  pocho- f
dzi ze wsi Borowa, pow. f  
Dębica gdzie ojciec je j  ma ć 
niewielk ie gospodarstwo, ć 
Na tym  gospodarstwie wraz  f  
2 rodziną przed w o jną  c ier- f  
piała nieraz nędzę i  m u-  f  
siała pracować u bogacza ł  
za marne grosze. ł

Władza ludowa um ożl i-  t  
w iła  je j  ukończenie Szkoły t  
Przysposobienia Przemyśla- f  
wego. Za wyróżnia jącą się \  
pracę w  kole ZM P została f  
skierowana do Szkoły O r-  f  
ganizacyjnej Z M P  w  B y -  J 
tomiu. f

Ostatn io razem z grupą  f  
ag itatorów wyjecha ła na f  
wieś. Kol. K u ta  dobrze f  
spełnia swoje zadania. Czę- e 
sto wy jaśnia na zebraniach 
chłopom nieznane przez 
nich zagadnienia, chodzi do 
nich do domów, rozmawia  
indywidualn ie , zachęca do 
rzetelnego wyw iązyw an ia  
się ze swoich obowiązków.

Jednym z tych, k tórzy t  
na jd łuże j ociągali się ze ł  
sprzedażą państwu zboża i  (  
ziemniaków by ł ob. M a r-  (f 
tyniak, średniorolny chłop  
z Choszowa, pow. Wrocław  
Marysia by ła  u niego W 
domu k i lkak ro tn ie  — dużo t  
rozmów z n im  przeprowa
dziła.' Dziś ob. M artyn iak  
wyw iąza ł się ze wszystkich  
swoich zobowiązań.

Po przeczytan iu a r ty k u łu  kol. K o t ła r -  
czyka „czy napraw dę „b in ik ią rz “ , c h u li
gan, czy „ba żan t“  to koniecznie w róg 
P o lsk i Ludow e j? “  — postanow iłam  nap i
sać do „S ztandaru“ , a raczej zabrać gtos 

dyskus ji i zapytać K o leżank i i K o le 
gów czy pasuje do mnie i czy słusznie 
należy mi się nazwa „bikini“, jaką już 
kilka  razy słyszałam pod swoim adresem.

Noszą rozp ru te  spódnice, ondu lu ją  w ło 
sy, rpa lu ję  usta, m a lu ją  paznogcie, czer
n ię  b rw i. Z im ą chodzę w  spodniach, w 
grubych butach, cyk lis to w e j czapce, skó
rzanej ku rtce  — jeżdżę na łyżw ach, p ły 
wam , jeżdżę na rowerze —, nawet „od 
b iedy“  poprowadzą samochód, m otocykl 
— dużo śpiewam, dużo śm ie ję się.

Skończyłam  ku rs  propagandy stów  — 
czytam  dużo książek (nie zawsze czytam 
gazetę), od „ A “  do „ Z “  s tud iu ją  „P rz y 
ja źń “  — ganiam  na każdy f i in r  — n a j
w iększa m oja radość to fes tiw a l film ó w  
radzieckich — na zebraniach naszych lu 
bię dyskutować, pomagam chętnie każ
demu w  czym umiem. W  pracy b iu ro w e j 
nie mam ani „o d ro b in y “  zaległości, a od 
przewodniczącej naszej słyszę od czasu 
do czasu „zuch“ .

Czy^ dlatego, że noszę spodnie, rozprutą 
spódnicę i cyklistówkę (którą naturalnie 
w pocie czoła sama wykombinowałam), 
ie  nie zawsze czytam gazety, a jeśli po
trzeba potrafię pracować do późna w' no
cy, jestem „bikin i“ i wrogiem Polski L u 
dowej?

Koledzy — nie sądźmy niektórych „bi
kin iarzy“ naprawdę po b ik in ia rsku , bo

przecież zdarzają się tacy „bikiniarze“ 
bez winy, jak np. ja, a tylko... ta roz
pruta spódnica.

Gorszym bikiniarzem Jest ten. kto swo
im strojem nie zwróci niczyjej uwagi, a 
zarobione pieniądze zamiast wydać w ła 
śnie na krótkie spodnie traci na wódkę 
lub karty, niż ta k i m arny  „b ik in ia rc z y k "  
ja k  ja , k tó rem u co miesiąc n ie lito śc iw y  
nasz ko lp o rte r zabiera po 50 zł. za książ
ki.

K o ledzy — pierw szy raz piszę do Was
— nie w iem  Czy dobrze, czy źle — może 
za m ało  do „rzeczy“  — ale „b ik in i“ bar
dzo mnie boli, dlatego tak „na gorąco" 
zaraz po przeczytaniu piszę.

Ja osobiście jednego chcę — niech się 
odczepi ode mnie „ B IK IN I“, a w ogóle to 
nie sądźmy bikiniarzy po krawatach, bu
tach na grubej podeszwie, rozprutych 
spódnicach itp. — ale bikiniarzy wrogów
— po ich czynach.

Serdecznie pozdraw iam  i  czekam da l
szych w ypow iedzi, zarówno Waszych ko
ledzy z R edakcji, jż k  i  innych  kolegów.

Od Redakcji
Koleżanka Janina Z. z Siedlec prosiła

redakcję o zachowanie je j  nazwiska w  
dyskrecji .  Spełn iamy je j  prośbę. Nie n a j
ważniejsze jest w sprawie, k tórą k o l  Ja
nina Z. porusza, je j  nazwisko. Ważne jest 
to, co nam o sobie obrazowo napisała.

Dość dużo dziewcząt wygląda tak, jak  
autorka tego listu, w iele ma ty le  samo 
zalet, ja k  te, o k tó rych  pisze kol. Janina  
i które na pewno są cenne — po tra f ią  się 
wesoło bawić, dobrze pracować, upraw iać

sport, wydawać 50 zł na książk i i czy
tać je.

Dlaczego więc słyszą pod swoim adre
sem często słowo „b ik in i "?  Odpowiedzi 
na to pytanie oczekuje autorka l is tu  — 
właścic ie lka rozpru te j spódnicy i  solidnie 
um alowanej tw a rz y , od naszej dyskusji .

Odpowiedzcie więc koleżanki i koledzy 
na to pytanie. Odpowiecie w ten sposób 
nie tylko koleżance Janinie Z. z Siedlec, 
ale i wielu innym  swym koleżankom.

Bądźmy swobodni i weseli, ale nie naśladujmy głupoty
i zwyrodnienia

kol. Bolesław  W aszkiew iczpisze
Dobrze się stało, że „S ztandar“  rozpo

czął dyskusje na tem at tak  żywo in te re 
sujący młodzież. Bo nie można m oim  zda
niem  odgórnie za ła tw ić  spraw y obchodzącej 
część choćby m łodzieży. D yskusja o „b i-  
k in ia rs tw ie “  trw a  ju ż  oddawna w  co
dziennym  życiu. Słowo „bażant“ czy „bi
kiniarz" stało się czymś ośmieszającym i 
poniżającym. I to jest potrzebne i dobre. 
Ale nie dobrze jest, gdy w tak poważnym 
zagadnieniu stosuje się szablon.

Zgadzam się z wypow iedzią  kol. Ko- 
tla rczyka  w  tym  m iejscu, gdy m ów i, że nie 
każdy „b ik in ia rz “  jest w rogiem  Polski 
Ludow ej. Nie można oceniać ludzi hur
towo tvg. ich ubioru lub manier. Takie 
staw ian ie kw e s tii przyn ios łoby w ięcej 
szkody, ja k  pożytku. Bo któż tw orzy 
większość tzw. „b ik in ia rz y “ . M łodzi ch łop
cy i dziewczęta, często uczniow ie lu b

Podobnie pracuje kol.
A leksandra Dryjańska, któ A 
ra została delegowana do t  
gm iny Osiecznica, pow Bo i  
lesławiec. Tow. D ry jańska   ̂
chodziła od gromady do i  
gromady, by ła w  w ie lu  go- A 
spodarstwach, t łumacząc  j  
c ierp liw ie  chłopom, jakie i  
ma znaczenie realizacja na f  

. ś
stwa. Dzięki pracy takich A poto, by imponować otoczeniu, by się w y- 

"  ' ' ’ ' ' różniąc oryginalnością. I  to jest jeden typ
„b ik in ia rz y “ . Ich szkodliwość jest stosun
kow o mniejsza. Szkodnikami jednak są
bezwątpienia. Bo z czasem ekscentryczny 
ub ió r, uczesanie, czy sposób tańca stają 
się dla nich sprawam i na jw ażnie jszym i.

czas zobowiązań wobec pań a  studenci. Większość ubiera się dziwacznie
stwa. Dzięki pracy takich f  noto. h i lmnnnm™ ; u..
ja k  tow. Dryjańska, dziś i  
gm. Osiecznica pod wzglę- a 
dem realizacji zobowiązań A 
stoi na jednym, z p ie rw - A 
szuch mie jsc w  powiecie, i

Uczeń n ie  ma czasu myśleć o lekcjach, 
pracowniach, o swych zadaniach. Spada 
w ydajność ich pracy — tra c i całe spo
łeczeństwo. D latego zadaniem organ izacji 
jest w ychować ich. Nie izolacja i bezpar
donowe potępienie, lecz w pływ  otoczenia 
i metoda przekonania mogą dać rezulta
ty. Bo przecież ich oryg ina lność to po 
prostu m ałpow anie am erykańskich  wzo
rów  i uw ie lb ien ie  wszystkiego co „z Am e
r y k i“ . A  korzys ta ją  na tym  spekulanci, 
zb ija jący  pieniądze na różnego rodzaju 
mokasynach i samodziałach.

Nasz ubiór dziś, w dobie wielkiego bu
downictwa i oszczędności winien być 
przede wszystkim praktyczny. K to  tego 
nie przestrzega, szkodzi w szystkim . Każdy 
rozum ie jący to  m usi przekonywać innych. 
Nie możemy być obojętn i. Oprócz po
gardy i ośmieszenia potrzebne jest w y
chowanie.

Jest jednak inny typ „bikiniarza": p i
jak, awanturnik, chuligan. Nie zawsze 
jest on ub rany ja k  „bażan t“ . P ija ty k i,  
bu rdy, zaczepianie przechodniów , aw an
tu ry  w ko le jkach  do k in  — oto ich „dz ia 
ła lność“ . Najgorsze w  tym  w szystk im  jes t"

to za „niezłe
albo przecno-

to, że n iek tó rzy  uważają 
k a w a ły “  i albo się śm ieją, 
dzą obojętnie. Reagować na podobne wy 
padki musi każdy o ile nie chce czuć się 
współwinnym. Podobne awanturnictwo to 
już groźba. Zatraca ono w  tych ludziach 
wszelką moralność. Stąd jest już krok  
tylko do trzeciego stadium „bikiniarstwa" 
— do smutnej sławy Burm ajstra i s-ki. 
A  tak i jest w łaśnie cel siewców „a m e ry 
kańsk ie j k u ltu ry “ : deprawacja i  ’zdzicze- i 
nie m łodzieży. Dlatego potrzebna tu jest ' 
bezwzględna walka. M etody je j w in n y  
być indyw idua lne , zależne od każdego po
szczególnego w ypadku.

W iedzieć m usi każdy, że ten niewinny  
zdawałoby się k ra w a t czy kapelusz — to 
rów nież pochyła prowadząca do upadku. 
Chce się ktoś wyróżniać spośród otocze
nia? Ależ, proszę bardzo, jest tyle pięk
nych i pożytecznych dróg do tego: przo
downictwo w pracy, w nauce, racjonali
zacja, kultura życia codziennego.

Bądźmy swobodni, weseli, radością 
zdrową i twórczą, ale nie naśladujmy 
głupoty i zwyrodnienia.

BO LESŁAW  W A S Z K IE W IC Z

8 godzin z brygadą kol. Ewalda Czecha
nes stalowni huty „Kościuszko1• •

Załogi wszystkich zakładów  | Czadnicow i D am rot 1 Koczur I r ia l, robi porządek obok pleeŁ  
Śląska z pe łnym  entuzjazm em  [ p rzygo tow u ją  czadnice. ; Złom gotuje się...
i  o fia rnością  pracują, aby ja k  
na jszybcie j w ykonać p lany p ro - j 
dukcy jne  drugiego roku  Sześcio- j 
ła tk i.  We wszystkich tych za- I 
kładach m łodzież da je  znaczny : 
w k ła d  w  rea lizację  końcow ych i 
zadań drugiego roku. Cała P o l- | 
ska zna m łodzieżową brygadą j

Patrząc na ich ruchy  wydaje ! K ró tk i odpoczynek™ Ewald  
się, że wszystko obliczone jest j Czech czuwa... 
z dokładnością sekundy. Każdy i Najlepszy dotychczas w ynik
ruch jest przem yślany i  ma ; 
swój cel: — "Przeprowadzić na
prawę trzonu pieca w jak naj
krótszym czasie.

W sadzarka ju ż  czeka. Zetem - :

w 4

wytap iacza Henryka Kowola z j pow iec maszynista Jan Dzielnie
h u ty  „K ościuszko“ . Znam y ró w - | ra czeka, aż w yżarte  miejsce 
nież je j na jlepszy w y n ik  w y to - j zostanie przysypane. Puszcza 
pu, osiągnięty w  rea liza c ji zo- j m otor. Sprawdza, czy wszystko 
bowiązań ku czci 34 rocznicy 1 dobrze działa.

brygady Czecha, to wytop 
godziny 40 minut.

Godzina 8.20 — pierwsza pró
ba. K ol. Czech długą k ie ln ią  na
biera stal i  le je  w  fo rm y. Deszcz 
isk ie r pryska na boki.

Trzeba dosypać rudy. Koryta  
z wapnem i rudą znów w jeżdża
ją  do kom ór. Robota idzia 
spraw n ie i  szybko. K la p y  pod- 

— No, zobaczymy! j noszą się ko le jno . W apno zn ika
D ługie ram ię wsadzarkl za- j w  go tu jące j się law ie . B lask za

czepia się o pierwsze z brzegu : ru  ośw ietla twarze w ytap iaczy. 
ko ry to . M o to r ryczy obracając i Ruchy są coraz sprawniejsze 1 
wsadzarkę dookoła osi. K lapa ; szybsze...
p ierwszej kom ory poszła w  gó- z  la bo ra to rium  goniec przy- 
rę. P ierwsze ko ry to  w jecha ło  do i nosi próbę. Dobra!

R e w o luc ji Paździe rn ikow e j —
3 godz. 40 minut. Obok „K o - 
w o low ców “ p racu je  nowopo
wstała brygada młodzieżowa 
wytapiacza Ewalda Czecha. Po
w sta ła  w  październ iku, a może 
ju ż  poszczycić się do b rym i osią
gn ięciam i. S tarzy s ta low n icy  j rozpalonego pieca. Drugie... i Pałczyński ła du je  do koryta 
m ów ią: „Czech po tra f i  n iemnie j ' trzecie... j ferrom angan. M aszynista Jan

jeszcze pobije  jego Ładowacz Józef Koczur czu- ! Dziem iera wsuwa k o ry to  do pie- 
rekord z o b a c z y c i e Brygada j w a. W łaśnie od niego zależy w i ca- Pałczyński szybko biegnie do 
Czecha przeprow adziła  ju ż  czte- : dużej m ierze skrócenie ilości i otw oru  spustowego... za 15 m in u t  

szybkościowe w y topy . i ob ro tów  w sadzarki i tym  samym będzie spust. Gracą odkopuje
P rz y jrz y jm y  się pracy 6-ciu ' skrócenie czasu sadzenia. Złom  ; do lom it. Czeka az spod niego 

m łodzieżowców te j brygady j w  kory tach  układa ja k  n a js k ru - ukaże się rozżarzony o tw ór, 
podczas szybkościowego w ytopu. ! p u la tn ie j, ażeby zmieścić go ja k  i O statn ie m inuty...

„  . . . .  , na jw ięce j, Ewald Czech i  nadm lstrz  ob.
Suwnica z kadzią napełnioną > p a;cz„ń<:kl w  -K-m Im io łczyk  patrzą przez dziurę

p łynną  stalą odjechała w  s t r o - L  z /n s k l w  rym  czasie i można roznocrać
nę w lew n ic  -  to jeszcze w ytop  Przygotow uje m a te ria ł do s p u - ; J  • nT dm i™ rz  p o d n o s H e k t 
s ta li poprzednie j zm iany. “ * , j góry...

Godzina 7.10 — początek no- „ i k i 3—* bo k-w M  w a n n n ^  toP’  > P a łczyński całym  rozmachem 
wego wytopu. R ynną pieca m a r- !  ,, . . , . ay ‘ "  uderza zaostrzonym końcem ło -
tenowskiego ścieka stal. Z M P - ! . B rygadzista, pierwszy w y ta - j mu w  zalepiony o tw ó r spu-
owcy, wytap iacze K az im ie rz  i P cz Ewa,d C7;®ch regu lu je  do- i stówy.
Pałczyński i Józef M ańka gra - i p:y w  gazu. Tem peratura  w j Przez dz iurę przepycha się
cam i czyszczą o tw ó r spustowy, i P,3.ec'  ̂ rnusi byc utrzym ana m o- | coraz to szerszym strum yczkiem
— . . .  . . .  . ■ z liw ie  najwyższa. Przez szk ie ł- ognista lawa, siejąc w  ko ło  sno-Resztki s ta li spadają na dól.

'warze kol. kol. Pałczyńskiego 
i M a ń k i lśn ią  od potu. Tempe
ra tu ra  pieca w ynosi 1.600 stop
n i C. Jeszcze osta tn ie ruchy  
gracą.

Gotowe! —  krzyczy  P a ł
czyński. K o l. M ańka ju ż  jest z 
przodu pieca. P ierw szy w y ta - 
piacz E w a ld  Czech ty lk o  na to 
czeka.

N ab ie ra ją  razem na łopa ty
wapno i rzuca ją  do pieca w  k ie 
ru n ku  o tw o ru  spustowego, P rzy- 
sypu ją je  rudą i do lom item . Jed
nocześnie Pałczyński zamyka 
o tw ó r spustowy.

Teraz trzeba szybko przepro
wadzić naprawę pieca. Ewald 
Czech k ie ru je . K la p y  kom ór 
unoszą sie do góry. Pałczyński, 
M ańka, ładowacz Koczur oraz ; 
Józef Damrot, na w yża rte  m ie j-  ! 
sce pieca rzucają łopa ty  do lom i- I 
tu. Szybko... bo każda m in u ta  I 
jest cenna. I

sięko obserw uje sklepienie, jedno- j py isk ie r. Kadź w ype łn ia  
cześnie rzuca w zrok iem  do w nę- ; stalą.
trza przesuwających się obok | Spust Skończony o godzinie 
ko ry t. Sadzenie musi odbywać 11.30. Wytop trw ał 4 godz. 28 
się p ra w id ło w o : złom lekki na minut. Brygada Ewalda Czecha
spód, ciężki na górę.

Godzina 7.55. O statn ie ko ry to  
ze złomem wysypane. M aszyn i
sta Jan Dziem iera ociera ręką 
zalane potem czoło.

Rozpoczyna się okres top ie
nia...

j  pobiła własny rekord o 20 mi
nut.

Do te le fonu podchodzi Jan 
Dziemiera. Dzw oni do sekreta- 

| r ia tu  Zarządu Zakładowego 
| ZM P: „Kolego przewodniczący! 
Brygada młodzieżowa szóstego

j k - j -  ł pieca kol. Ewalda Czecha prze-

°d m cdo k lapy, obserwuje, czy złom ; nup "
slt S ° -  Pewien czas d a je : Uśm iechają się tw arze w yta- 

v o iv ie t rz a ^  Wym " ° azu"  ; piaczy. I  znów przygotow uje  się 
Ł I Piec do następnego wytopu.

Drugi wytapiać* Pałczyński j D n iów ka dobiega końca. Piec 
p rzygo tow u je  rynnę spustową, będzie przygotow any dla star- 
Czyści ją  z żużlu i sta li, m u ru - ; szych p ra cow n ikó w .' 
je, grom adzi mangan i krzem. : Tak dzień w  dzień brvg8da 
Wszystko musi być pod ręką Ewalda Czecha walczy o przed- 
i na miejscu. Trzeci wytaplacz j te rm inow e w ykonan ie  planu. 
Józef Mańka ładu je  jeszcze top - j K A R O L TR U C H A N
n ik i.  Ko l. K oczu r zbiera m atę- I Katowice

PGM w Kątach zdobył sztandar przechodni województwa wrocławskiego

Przewodniczący ZA RZĄD U G M IN N E G O  ZM P  w M Ę D R ZE - [
CH O W IE pow. DĄBROW A TARN O W SKA , kol. S TA N IS ŁA W  
K A C ZO W K A  sypia na ławce w lokalu Zarządu, a myć się cho
dzi na posterunek MO. Kiedy kol. Kaczówka prosił sołtysa 
gromady Mędrzechów o mieszkanie, ten nie mógł w 300 domach 
swej gromady znaleźć choć niewielkiego pomieszczenia dla kol. Choszczno 
Kaczówki.

(Z listu kol. Antoniego Kośclenia)

Wacław Zamora jest dobrym sołtysem
W  grom adzie Bierzwnik pow.

w o j. szczecińskie,
sołtysem jest dobry i p ra 
cow ity  gospodarz ob. W a
cław Zamora. Nie bez powodu 
ob. Zamora cieszy się uzna
niem  . całej grom ady. C h ło p i. ,____________ ____  „ „  .
w iedzą dobrze, że sołtys nie j  7-hektarow e gospodarstwo, ko 
za w iedzie  ich zaufania, że do- | nia, zboże na siew i k redyt.

czekał przecież na tę chw ilę  od | mora pe łn i fu n kc ję  sołtysa, 
ty lu  la t!  Vt szeregach W ojska | C h łop i są z niego zadowoleni, 
Polskiego b ra ł udzia ł w w y - ] patrzą na jego czyny i b iorą 
zw a lan iu  W arszawy i forsow a- j z n ich przyk ład . Bo" p rzyk ład  
n iu  Nysy, _  ̂ j  sołtysa godny jest naśladowa-

W ojna skończyła się. B y ły  1 nia. W p lanow ym  skupie zboża 
parobek o trzym a ł od Państwa

— Przyszliście zameldować o kradzieży? 
*— przyszedłem się umyć!

bro wsi stoi u niego na p ie rw - ) 
szym m iejscu, że jest człow ie- j 
kiern rozum nym  i postępowym, i

Jako 3 -le tn ie  dziecko Zam o
ra został sierotą, a m ając 6 la t j 
poszedł na służbę do ku łaka , i 
Początkowo pasał gęsi, potem ! 
k row y , pracow ał w  polu i w  \ 
obejściu, a choć ro b ił ja k  w ó ł :
— k u ła k  pogania ł go bez p rze r- j 
w y. Za swą ciężką pracę Za- ! 
m ora o trzym yw a ł ty lk o  k ilk a  I 
łachm anów przyodziew ku i o- j 
chłapy ze stołu gospodarza. \ 
Udało mu się jednak w yrw ać  j 
z n iew o li ku łack ie j.

„Pójdę do roboty na fo lw a rk  [
— m yśla ł — będzie m i  lepie j".  !

Jakże się jednak zaw iódł. Na 
fo lw a rk u  pies m ią ł lepsze ży- i 
cie n iż parobek, a praca trw a ła  
od 3-e j rano do 11-ej w  nocy 
Za swój k rw a w y  w ys iłek  pa
robek o trzym yw a ł ty lk o  65 kg i 
żyta, k tó re  i tak  n ie  zawsze ! 
dziedzic wyda\vał.

Nadszedł jednak rok  1944. Ob. ! 
Zamora w iedzia ł, co ma robić, i

Na w łasnym  gospodarstw ie 
robota aż mu się pa liła  w  rę
kach. W k ró tk im  czasie gospo
darkę swą doprow adził do roz
k w itu , a gospodarze w'e wsi 
w idząc jego pracę, w idząc w y 
n ik i ja k ie  osiąga, znając jego 
bogate doświadczenia i p ra 
wość cha rakteru , po w ie dz ie li: 
„będziesz gospodarzem ćaiej 
wsi — sołtysem “ .

M ija  ju ż  3 lata ja k  ob. Za-

zam iast 12 k w in ta li sprzedał on 
14, plan odstawy ziem niaków  
rów nież przekroczył o 2 i poł 
kw in ta la , sp łac ił też w  100 p ro 
centach w szystkie należności i 
podatki.

,,Przedtem walczy łem jako  
żołnierz na froncie za naszą 
wolność — m ów i ob. Zamora 
— teraz jako sołtys walczę w 
m oje j wsi o chleb dla kraju.  
Sprzedaż zboża jest naszym 
obow iązkiem . Wiemy dobrze, że 
zboża naszego potrzebuje k ra j" .

ST. GĘDŁEK

Pracownicy P O M -u w  Kątach p ie rws i zameldowali  «  wm§ «msctewktrfą y w y k o n a n i u ____
nego planu eksploatacyjnego w  111 procentach. Sukces ten załoga Ośrodha uzyskała dzięki  
wprowadzeniu usprawnień i  zwiększeniu wydajności pracy
Na zdjęciu: P rzodownik  pracy brygadzista t rak to ro w y  Kaz im ierz  Jaszczuk, traktorzysta Z M P - 
owiec Jan Unicki,  b rygad ier V I I  brygady tra k to ro w e j Bolesław  M igock i oraz dy rek to r  P O M -u  
Stanis ław Matuszewski i dyspozytor A do lf  Pożerski oglądają proporzec przechodni zdobyty  
przez załogę Państwowego Ośrodka Maszynowego w  Kątach za ca łokszta łt p racy w  1951 roku.

Od dostarczenia studentom  f kaja należycie potrzeb nauki...

na dzień 6 grudn ia  1951 r.
(czw artek)

Program  I na fa li 1322 m.

W iadomości 5.05, h.00f 7.00, 7.55,
12.01, 16.00. 20.00, 23.00.

5.10 Koncert, 6.05 Wszechnica Radio- 
W3., 6.25 Aud. dla wsi, . 8.35 Pieśni pol- 
akie i muzyka rozrywkow a, 8.55 Aud. 
dla kl. V —V II ,  9.15 Muzyka svmf.,
10.00 Aud. literacka, 10.20 M tizyka roz
ryw kow a. 11.00 Język rosy jsk i, 11.15
Muzyka i aktualności, 11.45 Głos m -iig
kobiety, 12.15 Muzyka, 12.30 Aud. dla 
wsi. 12.45 Na swojską nutę, 13.15 In 
form acje. 15.30 Aud. dla dzieci, 16.20
Koncert rozryw kow y p. d. J. Liersza.

S O N I A
jest m o ją  p rzy ja c ió łką

I podręczników, książek nauko
wych i sk ryp tów  zależy w  du~ 

| żym stopniu w yg ran ie  naszej 
! w a lk i o polepszenie w y n ik ó w  w 
| nauce, podniesienie poziomu na- 
j uczania w wyższych uczelniach 
| i tym  samym w ykonan ie  p lanu 
| w dziedzin ie kształcenia no- 
| wych kad r fachowców, 
i N o ta tk i z w yk ładó w  i ć w i
czeń mogą być je dyn ie  w p ro - 

j wadzeniem dla studenta, k tó ry  
I pow in ien rozszerzać nabyte na 
| zajęciach w  uczeln i w iadomości 
| przez samodzielne stud ia nad 
i książkam i. Czas w yk ładó w  i

r y c in ą  Języka p o ls k ie g o  w ra z  z d ia 
le k to lo g ią "  — p ro f. L e h r  - S p ła w lń -  
sk lego .

Prezydium Rządu powołuje 
| PWN, jako centralną instytucję 
I wydawniczą w zakresie publi- 
, kaeji naukowych i podręczni
ków dla wyższych uczelni“.

W ydanie ks iążk i trwa długo, 
i D latego najb liższe miesiące nie 
| przyniosą na tym  odcinku w ie l-  
i k ie j poprawy. Plan PW N na bie- 
j żący rok p rzew idu je  w ydan ie 
i zaledwie 20 ty tu łó w , obe jm u ją - 
f cych 300 arkuszy d ruku . Ilość 
arkuszy druku wzrośnie jednak
że tv przyszłym roku do 1700,

| a w r. 1955, w ostatnim roku
Sześciolatki osiągnie liczbę 6 ty - ! p a ń s tw a  i p ra w a  polskiego"

B a rda ch a  1 L a ś n io d o rs k ie g c .

ręczników7. Całkowite zlikwido
wanie b raków  na odcinku pod
ręczn ików  będzie wwmagalo 

D z ia ł w y d a w n i c t w  F IL O L O G U  j jeszcze k i lk u  la t, konieczna jest 
o b c e j  o p ra c o w u je  do d ru k u  „ G ra -  j w ięc dokładna analiza ryn ku  
m a ty k ę  h is to ry c z n ą  Języka  ro s y j-  j wydawniczego i ustalenie h ie - i  
s k ie g o "  p ro l.  w. K u ra s z k ie w ic z a , j ra rc h ii potrzeb, aby w  p ie rw - i  
„G ra m a ty k ę  op iso w ą  Języka '     -----  — —■ — -   J - —  ' ------! 7

Jerzy Lltwlnłnk

F raszk i 
! filozoficz ne

f r a n 
cu sk ie g o “  p ro f . I .  Ł o p a ty ń s k ie j.

D z ia ł W Y D A W N IC T W  P R A W N I
C ZY C H  p rz y g o to w u je  d w u to m o w y  
s k ry p t  „P ra w o  a d m in is t ra c y jn e “  
p ro f. J a ro szyń sk ie g o , „T e k s ty  ź ró 
d ło w e  do ć w ic z e ń  z h is to r i i  P ań 
s tw a  i p ra w a  p o ls k ie g o “  p ro f. J. Sa

j szym rzędzie wydać podręczni
k i na jba rdz ie j potrzebne. Plan 

! w ydaw n iczy PW N m usi opierać 
| się' w  w iększym  niż dotychczas 
I stopniu na potrzebach rynku , a 
j nie na zgłoszeniach autorów . 
Pomoc w  tym  k ie ru n ku  w inno  
okazać Zrzeszenie S tudentów

W  jednym  *  num erów  „P io 
n ie rsk ie j P raw dy“  zauważyłam  
adres p io n ie rk i radzieck ie j So- 
n i Tam arsk ie j. Postanow iłam  
napisać do Soni, by poznać ży- 
cie p ion ierów , ich osiągnięcia 
w  nauce i pracę w  organizacji. 
Na p ierw szy m ój lis t, Sonia od-

1, on Czeskie m elodie taneczne, iż .is  I pow iedzia ła bardzo szybko, opi- 
wszechnica Radiowa. 17.30 U tw ory  A. 1 M
Dworzaka, 18.00 7. k ra in  i ze św iata 
18.20 Język rosy jsk i, 18.45 Aud. dla 
wsi, 19.00 Koncert w ramach Festiwa
lu M uzyki Polskie j, 20.30 And. dla mło 
dzieży, 21.10 Muzyka kameralna, 21.30 
'„Radio — S z p ilk i" . 21.45 A rie  operowe, 
22.00 „P aste rz F .straniadurski" — b a j
ka hiszpańska. 22.30 Muzyka.

Program  II  — na fa li 367 m.
W iadomości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00.

ei.00. 2.3.50.
6.15 Muzyka, 6.50 Muzyka ludowa 1 

rozrywkow a. 13.30 Aud. d la kl. 1 i I i ,  
13.55 Aud. dla kl. IV , 14,15 Muzyka 
dla wszystkich. 14.50 Mozaika m u
zyczna. 15.30 Aud. dla dzieci. 16.00 
Wszechnica Radiowa, 16.20 Dziennik 
warszaw ski, 16.45 Granty w szachy, 
17.05 Odpowiedzi „F a li 49“ , (7.15 Ro- 
*3 jsk ie  pleśni ludowe, 17.30 Dla każ
dego coś m iłego, 18.30 Wszechnica Ra
diowa, 18.50 Radiowy Ekspres W ie
czorny. 19.10 U tw ory j .  S. Bacha, 10,30 
Muzyka i aktualności.- 20.00 Koncerl 
p. d A, Rezlera, 20.40 Muzyka tanecz
na. 21.35 Koncert w ramach Festiwalu 
M uzyki Polskie j, 22,20 Aud. o książce 
K. Brandysa pt. „C z łow iek  nie um ie
ra 1', 22.50 Muzyka kam era lna.

sujac c iekaw ie swój pobyt w  
A rta ku , na K rym ie . Bardzo lu 
bię korespondować z Sonia- W  
lis tach dz ie lim y się sw oim i w ra 
żeniam i o film a ch  1 książkach. 
Ja staram, się opisywać Soni

i ćw iczeń dla każdego z przed- , Si ecy i
¡m io tó w  jest zbyt k ró tk i,  abv j \  ‘ ‘
i w ykładow ca m ógł podać pełen ! Podstawową Potp oc naukow ą | D zta i w y d a w n i c t w  m a t e m a - 

różnorodny sprzęt sportowy, w j m ateria ł, obow iązu jący śtuden- i rn u s z 3  więc spełniać zastępczo , t y c z n y c h  p la n u je  w y d a n ie  „T o -
,1. . . ‘ • T J n n rtKonriizm e>4nv>in !IT 1 .....

:
f  
ć 
*

r _______  t
w ic k le g o  o raz  p o d rę c z n ik  „ H is t o r i i  \ Polskich zorientowane w  rzeczy- f

w is tych  potrzebach g łów nych 'p ro f.

Nie znajdziesz w świę
cie chyba

bardziej pokrewnych
dusz,

n ii napastliwy chuligan [ 
i obojętny tchórz.

czyte ln i zna jdu je  się o lbrzym ia  
b ib lio teka . Jest także sala m u
zyczna, historyczna, p rzy ro d n i
cza i  w iele, w ie le innych sal, la- 
bora toriów , gabinetów.

M oja p rzy jac ió łka  Sonia na-

ta.
N iestety, sytuacja na odcinku 

podręczników  dla w ie lu  przed- 
| m io tów  przedstaw ia się źle, a 
i szczególnie w  zakresie nauk hu - 
! m anistycznych, ro lnych , leś- 
j nych i w e te ryna ry jnych . W yda- 
I wanie książek naukow ych nie 

leży do sekcji przyrodn icze j w  nadąża za rozw ojem  naszych u - 
Pałacu P ion ie rów  i cze n̂ ' ‘ wzrostem  ilośc i studen-

^ j tów.
O pisuje m i pokazy gim nasty- j Dotychczas w yd aw n ic tw a m i 

czne, koncerty  m łodych soli- naukow ym i za jm ow a ły  się róż- 
stów, w ystaw y m alarskie . i «e państwowe i spółdzielcze in 

s ty tuc je  wydawnicze. Książki 
M łodszy b ra t Soni — Włodzd- j naukowe wydaw ane b y ły  też

! ----- obecnym etapie sk ryp ty . W i p o io g li"  prof. 
i 1951 r. plan p rzew idu je  w yd a - j prof. B o ru s k a
nie 360 ty tu łó w . Rozbudowa w y 
d a w n ic tw  sk ryp tów  um oż liw i 
pow ie len ie  w  1952 r. p raw ie  500 
ty tu łó w .

Wkrótce na półkach 
księgarskich

Jakie ważniejsze pozycje znaj 
du ją  się w  plan ie  tem atycznym
PWN?

m ierz ł  starszy —  Borys bardzo
pracę po lsk ie j m łodzieży i- pra- j in te resu ją  się m uzyką, zaś sio-
cę naszej organizacji ZMP-ow- 
skiej.

Bardzo ciekawie wpisała So
nia w  jednym  z lis tó w  zajęcia 
w  Pałacu P ion ierów . Jest to 
ogrom ny gmach, otoczony zie
lenią. W ew nątrz zna jdu je  się 
w ie le  sal. W  sali w idow iskow e! 
odbyw ają się akadem ie i  w ystę 
py zespołów artystycznych. Sala 
sportową zaopatrzona jest w

str.y —  Ala i  Tatiana —  m alar
stwem.

M iła i pożyteczna jest koree- 
j pondencja z Sonią. Wiele się u- 
czę od koleżanek i kolegów ra 
dzieckich. Za dwa tygodnie spo
dziewam się nowego listu.

K R Y S TY N A  RA D Z IU Ń
uczennica Szkoły Ogólno
kształcącej TPD  w Ol- 
Ktynia.

przez n iek tó rych  
księgarzy, co oczyw iście uzależ
n ia ło  w ydan ie  ks iążk i od je j 
dochodowości. W  k w ie tn iu  br. 
powstało Państwowe W ydaw ni
ctwo Naukowe. Uchwala Pre
zydium Rządu m ówi: „Z uwagi 
na rosnące potrzeby 1 w ielkie 
zadania. Jakie stoj'ą przed nau
ką polską i je j kadrami, uzna
jąc znaczenie publikacji nauko
wych w realizowaniu tych za
dań I stwierdzając, ie  dotych
czasowa organizacja I rozwój 
produkcji wydawniczej w za
kresie nauki I podręczników 
dla wyższych uczelni nie zaspo-

D z ia ł w y d a w n i c t w  f i l o z o 
f i c z n y c h  p rz y g o to w u je  p od rę cz - 

pryw a tnych  j n ik  lo g ik i  p ro f. K . A J d u k te w lc z a , 
p rz e k ła d  z ro s y js k ie g o  „P ro b le m y  
m a te r ia liz m u  d ia le k ty c z n e g o “ , w y 
d a w n ic tw o  s k ry p to w e  „W s tę p  do 
p s y c h o lo g ii“  l „P s y c h o lo g ia “  p ro f. 
T . T o m aszew sk iego .

D z ia ł W Y D A W N IC T W  H IS T O 
R Y C Z N Y C H  p la n u je  w y d a n ie  p od 
rę c z n ik a  p ro f. Z . K o rm a n o w e J  „ H i 
s to r ia  n a jn o w sza  ze szczegó lnym  
u w z g lę d n ie n ie m  h is to r i i  m c h ó w  ro 
b o tn ic z y c h  1917—39“ . „ M a te r ia ły  do 
h is to r i i  P o ls k i n o w o ż y tn e j“  pod red. 
d r. R. G e rb e ra , „G e o g ra f ia  h is to 
ry c z n a  P o ls k i“  p ro f. 8. A rn o ld a .

D z ia ł W Y D A W N IC T W  F IL O L O G II 
P O L S K IE J  w y d a  „G ra m a ty k ę  h ls to -

J. K u ra to w s k ie g o  i 
G e o m e tr ii a n a lity c z 

n e j“  p ro f. L e j i ,  s k r y p tu  p ro f. S. 
P ie ń k o w s k ie g o  „F iz y k a  d o ś w ia d c z a l
na “ , p o d rę c z n ik a  „ M e c h a n ik i“  p ro f. 
S. B anacha  i p rz e k ła d u  ra d z ie c k ie j 
p ra c y  „F iz y k a  a to m o w a “  p ro f. 
S zpo lsk iego .

D z ia ł W Y D A W N IC T W  C H E M IC Z 
N Y C H  w yd a  „P o d rę c z n ik  do ć w i
czeń z c h e m ii f iz y c z n e j“  pod red. 
W . S w ię to s ła w s k ie g o  i  „S z k o łę  a n a 
l iz y  ja k o ś c io w e j“  p ro f. T . M iło b ę d z - 
k leg o .

D z ia ł W Y D A W N IC T W  B IO L O 
G IC Z N Y C H  p rz y g o to w u je  „S y s te 
m a ty k ę  r o ś l in “  p ro f. W . S za fe ra , 
„B o ta n ik ę  O g ó ln ą “  p ro f. M a lin o w 
sk ieg o  i „Z o o lo g ię  s y s te m a ty c z n ą “  
p ro f. T . Jaczew sk iego .

D z ia ł W Y D A W N IC T W  T E C H N IC Z 
N Y C H  o p ra c o w u je  „O b ró b k ę  m e ta li 
s k ra w a n ie m “  p ro f . B ie rn a  w sk ie g o  
! „ M e ta lu rg ię  c y n k u  i k a d m u “  p ro f. 
A . K ru p k o w s k ie g o  i  W . D o m a ń s k ie 
go 1 inn e .

L is ta  przytoczonych książek, 
choć św iadczy o postępie w  
dziedzinie w yd a w n ic tw  nauko
wych, zawiedzie w ie lu  s tuden
tów , k tó rzy  nie znajdą tu  szere
gu bardzo poszukiwanych pod-

! odbiorców  studentów,
O typ i, że ZSP zna te potrze

by, świadczą postu la ty  złożone 
w  Ministerstwie Szkól W yż
szych i Nauki, w  k tó rych  w ska - 

; zu.ie m. in. na konieczność p rzy - 
| śpieszenia c y k lu  wydawniczego 
skrj'p1ów  i obniżenia ich ceny.
W ydanie sk ryp tu  trw a  około 6 
miesięcy. Cena egzemplarza 
w ynosi przecię tn ie 20 zł., a w ięc 
student np. SGPiS w yda je  na 
ten cel m iesięcznie 10 proc. 
swego stypendium .

Rozpoczęć szeroką 
dyskusję o podręcznikach

Poważnym  zadaniem dla  M i 
n is te rstw a Szkół Wyższych 
N auk i, Państwowego W ydaw ni 
ctwa Naukowego i pracow ni 
ków  na u k i m usi w ięc stać się 
dostarczenie podręczników  dla 
studentów'. W ciąż aktua lne są 
dla nas słowa tow. M O ŁO TO - 
W A, w ypow iedziane na I  ,
Wszech związkowej Naradzie '  Porównanie b ik in ia rz a  
Pracowników Szkól Wyższych !  ro ro w n a n ,e  OlKimarza
15 maja 1938 r.: „R ozstrzyga ją 
ce zadanie polega na tym , żeby 
zapewnić wyższej szkole dobre 
podręcznik i, godne naszej w ie l
k ie j sprawy, spraw y soc ja li
zm u“ .

STEFAN Z A W A D Z K I

e małpą — obraża [ 

rzecz jasna małpę— nie 1 
bikiniarza.



Sztandar
młodych______________

J E D Z I E M Y
na zimowe wczasy wypoczynkowe

dla m łodzieży
W ładza Ludow a stw orzy ła  

szerokim  masom pracującym  
w a ru n k i zorganizowanego 
w ypoczynku. Szczególną op ie
ką otoczono m łodzież wsi, fa 
b ry k  i  szkół.

Robotnicze 
wczasy młodzieżowe

D la  m łodzieży zorganizo
w ano i urządzono specjalne 
dom y wypoczynkow e o tw a r
te przez cały rok. Każdy tu r 
nus trw a  dwa tygodnie Do
m y młodzieżowe są obficie za
opatrzone w sprzęt sportowy 
—  buty, narty, łyżwy, sanki 
i skafandry. Do B ie lska M ie l
na, Karpacza. S zk la rsk ie j 
Poręby i  Zakopanego zjadą się 
m łodzi wczasowicze ze wszy
s tk ich  zakładów  pracy. A by 
otrzym ać skie row anie  na 
wczasy zim owe młodzieżowe, 
należy zw rócić się do Rady Za
k ładow e j. Z w ią zk i Zawodowe 
o trzym a ły  określoną ilość 
m ie jsc  w  M łodzieżowych Do
mach W ypoczynkow ych FWP, 
k tó re  ju ż  czekają na p ie rw 
szych przybyszów. W 1952 ro 
k u  ogółem z wczasów m ło 
dzieżowych będzie mogło ko 
rzystać 32.261 m łodych robot
n ik ó w  i chłopów. W  styczniu 
1951 r. m łodzieżowe ośrodki 
w ypoczynkow e FW P pomiesz
czą 2.210 chłopców i dziew 
cząt, w lu ty m  2.144. w m arcu 
1.984. W  ośrodkach tych zor
ganizowane zostaną dla m ło
dzieży kursy  nauk i jazdy na 
nartach. W szystkie m iejsca 
pow inny być w ykorzystane.

Domy
wczasów dziecięcych

Obok FWP. wczasami dla
m łodzieży za jm uje  się M in i
sterstwo O św iaty. Na Pod-

CWKS 
grał na Śląsku

z okazji
Św ięta G órn ika

Z okaz}i św»ęta Górn ika odbyło się 
na Śląsku wl*»le ?mprez sportowych.

Z meczów p iłka rsk ich  najw iększe 
la in tp resow ar ie w zbudził występ li 
gi.wego zespołu CWKS. k tó ry w Pie 
katach Śląskiob g ra ł z m iejscowym  
G órn ik iem . Zw yciężył CWKS 2:0

0).
W ojskow i byłf przez ca ły czas gTy

zespołem leoszym. Górnicy g ra li am
b itn ie  i ofiarn ie . Na szczególne pod- 
k ieślen ie  w dr uźynie śląskie j zasłu 
guje dobra postawa obrońcy Siwego 
W CWKS. k tó ry nie m iał słabych pun 
k 'ó w  w yróżn ił się zdobywca obydwu 
bram ek B re ltcr.

ZS Górnik-FSGT
10 : 8 w boksie

W dniu  św ię ta  Górnika odbył się 
ba terenie kopalni ,,B ytom “  m iędzy
narodowy mecz bokserski między re 
prezentacją francuskie j o rgan izacji 
sportu  robotniczego FSGT a repre 
zentacją ZS Górnik.

Spotkanie odbyło się bez w agi pół
ciężkie j I ciężkiej, natom iast w wa 
dze lekkośredniej by ły  dwie w alk i. 
Mecz zakończył się zwycięstwem G ór
n ika 10:8.

0 Wielką Nagrodę 
miasta Pragi

W czw artym  dniu m iędzynarodo
wego tu rn ie ju  koszykówki żeńskiej o 
„W ie lką  Nagrodę M iasta P rag i“ , w 
na jp iękn iejszym  dotychczas spotkaniu 
tu rn ie ju  reprezentacja Moskwy po
konała Brno 56:44 (26:23).

Pozostałe spotkania Praga — Pa
ryż  (FSGT) 56:47 (29:21). Budapeszt 
— Sofia 71:54 (23:24).

W środę 5 bm. gra ją : Moskwa z
Budapesztem o I mielsce. Sofia z 
Brnem o I I I  mieisce l .W arszawa z 
P ragą o V miejsc«.

karpaciu , w  Beskidach i K a r
konoszach, przygotow ane są 
Domy Wczasów Dziecięcych, 
do k tó rych  od 1 g rudn ia  zjeż
dżać się będą uczn iow ie szkół 
ogólnokształcących i  zawodo
wych z całej Polski. O w y -  
jeździe na wczasy uczn iow 
skie decyduje orzeczenie le 
karza szkolnego. Dom y W cza
sów Dziecięcych czynne są 
przez cały rok. W  skład sta łe j 
obsługi tych ośrodków  w ypo
czynkowych wchodzą rów nież 
nauczyciele. D zięk i tem u ucz
niowie, którzy przybędą do 
tych domów, w ciągu roku 
szkolnego nie przerwą nauki, 
ale będą kontynuować ją w  
zdrowym górskim klimacie, w  
dobrych warunkach mieszkal
nych, przy odpowiednim od
żywianiu i pod troskliwą o- 
pieką lekarską. Dom y Wcza
sów Dziecięcych, znajdujące 
się pod opieką M in is te rs tw a  
O św iaty, posiadają przeszło 
4.000 m iejsc.

Kursy wychowania fizycznego
w czasie ferii zimowych

Oprócz tu rnu sów  w  Domach 
Wczasów Dziecięcych M in is te r 
stwo O św ia ty organ izu je  k u r 
sy w ychow ania fizycznego w  
czasie fe r ii z im ow ych od 
27.12 do 6.1. K u rs y  te m ają  
na celu wyszko len ie  organiza
to ró w  sportu w  poszczegól
ny ch_ szkołach. Na kursy po
wołani będą wyróżniający się 
w pracach sportowych ucznio
wie i nauczyciele wf. W  nad
chodzącym okresie zorganizo
wanych zostanie przez M in . 
O św ia ty 8 tak ich  kursów , k tó 
re obejm ą ogółem 600 osób. 
Poza ty m  poszczególne W y
dzia ły  O św ia ty  przy P rezy
diach Rad N arodow ych we 
w łasnym  zakresie będą orga
nizować podobne kursy.

W  ośrodkach większość 
m iejsc przeznaczona dla m ło 
dzieży szkolnej, zostanie p rzy
dzielona uczniom  szkół peda
gogicznych, specja lizu jących 
się w  zakresie w ychow ania  
fizycznego. Na kursach tych 
będą on i m og li p raktyczn ie  
uzupełniać w iadom ości z za
kresu w f „  a w  szczególności 
z dziedziny sportów  zim o
wych.

Uczestnicy kursów, nie po
siadający sprzętu, będą zaopa
trzeni przez najbliższe Szkol
ne Ośrodki Sportowe w nar
ty, buty, skafandry, łyżwy —  
w ogóle w kompletny sprzęt 
sportowy.

Jeżeli w  okresie fe r ii zim o
w ych pogoda nie dopisze, b ra k  
będzie śniegu i m rozu, ku rsy  
odbędą się w  zakresie innych  
dyscyp lin  sportowych, np, 
g im nastyce czy p iłce ręcznej. 
W  ty m  w ypadku  program  
sportów  zim ow ych zostania 
przełożony na te rm in  późn ie j
szy — k ie dy  pozwolą na to 
dobre w a ru n k i atmosferyczna.

Wszystkie miejsca 
w  domach młodzieżowych
muszą być wykorzystane
Jak w ykaza ły  doświadcze

nia la t ub iegłych, n ie  wszy
stk ie m iejsca w  domach m ło 
dzieżowych FW P zostały w y 
korzystane. D om y Wczasów 
Dziecięcych zawsze zapełn io
ne są uczn iam i z różnych 
stron k ra ju , ale do ośrodków  
m łodzieżowych FW P  często 
o trz y m y w a li sk ie row ania  lu 
dzie starsi — zabrakło  m ło 
dzieży korzysta jące j z wcza
sów.

Na młodzież fabryk ! za
kładów pracy, b iur i gospo
darstw rolnych czekają m ło
dzieżowe ośrodki wypoczyn
kowe, dając im możność w ła 
ściwego, zorganizowanego 
wypoczynku.

Korzystajmy z Młodzieżo
wych Domów Wypoczynko
wych — jedźmy na zimowe 
wczasy wypoczynkowe dla 
młodzieży.

A. Byszewska

„Przyrzekam y, że zadan ia  Jakie p rzed  na m i 
postaw iła Partia  i w ład za  lądow ą

— wykonamy i  przekroczymy44
Fragmenty przemówienia min. Hieszporka na centralnej akademii w Dniu Górnika

Towarzysze! Po raz siódm y 
od dn ia  w yzw olenia, po raz 
d ru g i od rozpoczęcia w ie lk ie 
go- 6-letn iego P lanu budowy 
fundam entów  socja lizm u p la 
nu przeobrażenia obhcza na
szej O jczyzny, obchodzim y dziś 
tra d y c y jn y  Dzień G órn ika  po l
skiego.

Pracując jeszcze lepiej 1 o- 
fiarniej, gromadząc wszystkie 
nieprzebrane siły naszego na
rodu. krocząc jedynie słuszną 
drogą, którą prowadzi nas na
sza wielka Partia — Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza
— przełamiemy niewątpliwie  
wszystkie przeszkody na na - 
szej drodze i osiągniemy cel 
naszej w alki i pracy —  socja
lizm!

Tę p raw dę rozum ie ją  ludzie 
p racy w  Polsce, poznali ją  prze
de w szystk im  nasi bohaterscy 
gó rn icy  — czołowy przodujący 
oddział po lsk ie j k lasy ro b o tn i
czej.

Któż bardziej od górników, 
żołnierzy podziemnej pracy za
hartowany jest w walce ze 
wszystkimi trudnościami i 
przeciwnościami? Któż bardziej 
od górników zna wartość ofiar
ności, 'wytrwałości i zaciętości 
w pokonywaniu trudności?

P ow inn iśm y więc, Tow arzy - 
*ze, być dla całej k lasy robo t
n icze j wzorem  i  przykładem  
ja k  pracować, ja k  wa lczyć i 
ja k  zwyciężać w  b itw ie  o zbu
dowanie socja lizm u w  Polsce.

Z dumą możemy powiedzieć, 
że swoje górnicze święto spoty
kają polscy górnicy — duma i 
chluba całego naszego narodu
—  poważnymi osiągnięciami 
produkcyjnymi.

Pian wydobycia węgla za Je
denaście miesięcy wykonany 
został w 100.6 proc.

Jednakże pom im o tych  wszy
s tk ich  osiągnięć na odc inku  w y  
dobycia, trzeba stw ie rdz ić , że 
n ie  da liśm y k ra jo w i ty le  węgla, 
ile  k ra j potrzebuje. Nasz prze
m ys ł ro z w ija  się, potrzeby ro 
sną, szereg przem ysłów tak ich , 
ja k  energetyka, m a te ria ły  budo
w lane, cukrow n ie  przekraczają 
p lan  w y tw ó rczy  i  zużyw ają w ię 
cej węgla.

A  przecież m am y m ożliwości 
zwiększenia w ydobycia , może
m y  dać k ra jo w i jeszcze w ięcej

węgla n iż  da jem y obecnie. W  
roku osta tn im  poważnie w zro 
sła mechanizacja procesów w y 
dobycia. Nigdy jeszcze w Pol
sce nie byio na kopalniach tyle 
maszyn co teraz.

W łaśnie na dzisiejsze św ięto 
w yko na ły  fa b ry k i maszyn p ro 
to typ  ła d o w a rk i do kam ien ia 
i w rę b ia rk i zab ie rkow e j ze sta
łym  ram ieniem .

W  budowie maszyn górni
czych otrzymujemy poważną po 
moc od Związku Radzieckiego.

W  rezu ltac ie  postępów me
chan izacji i lepszej organ izacji 
robót, w  w y n ik u  pa trio tyzm u 
gó rn ików  i ich o fia rn e j pracy, 
wydajność ogólna wzrosła w  br. 
wobec roku ub. o 40 kgkiz., cze
go nie  można jednak uważać za 
dostateczny postęp

Trzeba nam się wzorować na 
kopa ln iach „Zabrze-Zachód" i 
„Rydułtowy“, gdzie wydajność 
pracy na węglu, dzięki w pro
wadzeniu kombajnów, wzrosia 
dwukrotnie.

W  rezu ltacie  oszczędności ma
te ria ło w ych  i wzrostu w y d a j
ności osiągnęliśm y poważne ob
niżenie kosztów w łasnych je d 
nej tony węgla. W ciągu trzech 
kwartałów br. koszt wiasny wę
gla był niższy o 4 proc. od śre
dniej roku zeszłego

W  br. uczyn iliśm y w ie lk i k ro k  
naprzód na drodze rea lizac ji 
naszych p lanów  inw estycy jnych  
— na drodze budowy nowych 
kopa lń  i now ych poziom ów W  
ciągu ubiegłych 11 miesięcy w y 
konaliśmy o 8 proc. więcej szy
bów i o 52 proc. więcej przeko
pów niż w odpowiednim okre
sie 1950 r.

Budowa dwu nowych kopalń; 
kopalni „Wesoła 11“ i „Ziemo
w it“ jest tak zaawansowana, że 
kopalnie te będą oddane do 
eksploatacji już w przyszłym  
roku.

W  ciągu ostatniego roku  w re 
szcie w zrosły  nowe kad ry  gór
nicze, tysiące now ych przodow 
n ików  pracy, dz ies ią tk i i setk i 
nowych techn ików  i in żyn ie 
rów , rac jon a liza to ró w  p ro du k
c ji i now atorów .

Szeroko rozw inę ła się nowa 
fo rm a współzaw odnictw a o 
ch lubny ty tu ł najlepszego w  
zawodzie, do którego przystą
p iło  53.083 górników.

Tysiąc dwustu górników o- 
trzymało na kursach kw a lifik a 
cje górników — mechaników, 
górników - elektryków, wrębia- 
rzy, kombajnerów i maszyni
stów ładowarek.

Dzięki czemu m ogliśm y za
notować tak ie  osiągnięcia, ko
mu je  zawdzięczamy?

Zawdzięczamy je przede wszy 
stkim władzy ludowej, która 
przegnała precz kapitalistów i 
obszarników, która oddala ko
palnie ich prawowitemu właś
cicielowi — narodowi polskie
mu, która stworzyła w arunki 
rozwoju naszej Ojczyźnie.

Rząd i Partia otaczają górni
ków stałą opieką i troską.

Władza ludowa rozpoczęła 
budowę nowych, wielkich, zme
chanizowanych kopalń, gdzie 
znajdą pracę' nowe tysiące gór
ników.

D zięki w ładzy lu do w e j zosta
ły  zbudowane tysiące nowych, 
jasnych izb m ieszkalnych T y l
ko w r. b. górnicy dostaja 5 
tys. izb, a w roku przyszłym 
dalszych — 9 tys. izb.

W ie lk im  nakładem  pieniędzy 
wyremontowano 29.750 izb. W  
mieszkaniach wyremontowanych 
mieszka 10 tys. 709 górników’, 
w tym 735 przodowników pra
cy.

D zięk i dokonanej re fo rm ie  
płac średnia płaca na kopal
niach węgla w październiku by
ła o 8 proc. wyższa niż w paź
dzierniku r. ub. Płaca górn ików  
w przodku wzrosła o 18 proc., a 
płaca k w a lif ik o w a n y c h  pracow 
n ikó w  na dole o 12 proc.

Rosną z roku na rok wydatki 
na emerytury, wydatki na opie
kę nad dzieckiem górniczym, na 
przedszkola, żłobki, na ochronę 
zdrowia. 19 tys. gó rn ików  o trzy 
mało w r. b. em e ry tu ry  z ty tu łu  
„K a r ty  G órn icze j“ , część z nich 
pracuje dale j na kopaln iach, 
gdzie o trzym u je  zarobek nieza
leżnie od em ery tu ry .

Towarzysze gó rn icy !

kich, zależy w niemałym sto
pniu nasze zwycięstwo w  bitwie
0 uprzemysłowienie Polski, o 
socjalizm.

Przekraczać jak  najwyżej plan 
wydobycia — oto najważniejsze 
zadanie chwili. Jeszcze w  roku 
bież., w g ru dn iu  m usim y dać 
dodatkowe, ponadplanowe tysią. 
ce ton węgla, w roku  przyszłym  
w inn iśm y dać o 4 m iln . ton wę
gla w ięcej niż w ro ku  bieżą
cym. Są to zadania nie łatwe, 
k tó re  ty lk o  przy napięciu wszy
s tk ich  s ił można będzie wyko
nać.

Czego nam trzeba do wyko
nania tych w ie lk ich  zadań?

Trzeba nam przede wszyst
kim umocnić dyscyplinę pracy
1 zasadę jednoosobowego kie
rownictwa.

Ważnym zadaniem jest waika  
o wzrost wydajności pracy.

Trzeba lepiej niż dotąd wyko
rzystywać maszyny: Państwo 
daje nam w ręce potężną tech
nikę górniczą, musimy wydobyć 
z niej wszystko, co ona może 
dać.

Trzeba konsekwentnie w al
czyć o wykonanie jednego cyklu 
na dobę na ścianach, a tam, 
gdzie to jest możliwe — dwu 
cykli na dobę.

Trzeba wzmóc w alkę o osz
czędność materiałów.

Zbliżam y się do końca dru
giego roku Planu 6-letniego.

Przed nam i 1952 rok — trzeci, 
decydujący rok  P lanu.

Toteż w dniu 'naszego górni
czego św ięta p rzy rze kn ijm y  so
bie. cale i u  narodow i, wszyst
k im  bo jow n ikom  o pokoi na 
święcie, że zadania jakie przed 
nami postawiła Partia i władza 
ludowa —  wykonamy i przekro
czymy.

Nie zawiedziemy naszej w iel
kie j Partii i naszego Rządu, nie 
zawiedziemy Towarzysza Bieru
ta, nie zawiedziemy zaufania, 
szacunku i miłości, jaką cały 
naród otacza górników.

Towarzysz B ie ru t. Prezydent 
P o lsk i Ludow e j, wskazał nam 

| jeszcze w  1949 roku, że prze- 
j mysł węglowy jest największą 
; i najważniejsza częścią naszego 
| całego przemysłu, że od pracy 
I górników’, to jest nas wszyst-

W  im ien iu  Rządu Polski L u 
dowej życzę W am  g za Waszym 
pośrednictwem  w szystk im  gó r
n ikom  Polski, nowych wspania
łych osiągnięć dla um ocnienia 
pokoju, dla w ie lkbśc i i s ław y 
naszej ukochanej Ludow e j O j
czyzny.

Droga dó karieru pana wiceprezesa
Gdy przed k i l k u  la ty. po 

ucieczce z Polski Stanis ław  
Bańczyk zameldował się do 
dyspozycji amerykańskie j  
cen tra l i  wywiadowczej,  
m ógł poszczycić się dobrą 
rekomendacją z terenu  
swoje j działalności w  k ra 
ju . Już sam ty tu ł  agenta 
hit lerowskiego Gestapo, u -  
zyskany fo rm a ln ie  wiosną  
1944 roku, po t rzy le tn im  
stażu nieetatowego p ra 
cownika  h i t le row sk ie j  A b -  
w ehry  — pozwoli ł  mu m ó
w ić  z t rum anow sk im i w y 
w iadowcam i ja k  rów ny  z 
rów nym . A le  przeprowa
dzane, na z imno l i k w id o 
wanie kom unis tów  polskich  
ł uczestników w a lk i  naro
dowo - wyzwoleńczej,  tych  
nawet, k tó rzy  zdradzali  za
ledwie sympatie lewicowe, 
nie wyczerpuje „zas ług i  
pana wiceprezesa PS L. 
k tó ż  lepie j ja k  on oddawał 
swe usług i agentowi sana
c j i  w  Stronn ic tw ie  Ludo
w y m  przed w o jną  — panu 
M iko ła jczykow i,  któż by ł  
bardzie j posłuszny rozka
zom dowódcy reakcy jne j  
a rm i i  podziemnej — gen. 
Sosnkowskiemu, kto mógł 
z n im  rywalizować, gdy 
trzeba było szybko i  ope
ra tyw n ie  w  m yśl wskazó
wek szefa dw ó jk i ,  p łk  Peł
czyńskiego — zabrać się do 
mordowania komunistów  to 
k ra ju  i  „w syp yw an ia “  od
dzia łów G L  i  AL?  A s łyn
ne wystąp ienia w  obronie  
faszystowskiego podziemia  
po wyzwolen iu , gdy Sta
n is ław Bańczyk pasował 
morderców działaczy de
mokratycznych, żołnierzy  
wojska  i  m i l ic j i  na „uczest
n ików  samoobrony społe
czeństwa"  — z jednały mu  
za oceanem m ir  odważne
go i bojowego agenta. Na
we t czarne sotnie reakc j i

po lsk ie j  — bandy NSZ-tu,
wykańcza ły  działaczy le w i
cowych v)ówczas, gdy „ lu 
dowiec" Stanis ław Bańczyk  
zatw ierdz i ł  uprzednio listę 
ofiar.

W czasie procesu Piotra  
Bańczyka, w  toku postępo
w ania  dowodowego w  cią
gu 3 dn i złożyło zeznanie 
przed sądem w  Warszawie 
ponad 20 świadków, prze
ważnie chłopów z powia tu  
opoczyńskiego, uczestników  
w a lk i  zbro jne j z okupan
tem. Zeznania ich często 
przerywane płaczem na 
wspomnienie ka towni Ge
stapo —- dostarczyły w ie lu  
dowodów w in y  Stanis ława  
i  P io tra  Bańczyków, rzuc i
ły  wiele świat ła  na sy lw e t,  
k i  ludzi sztabu Delegatury, 
Oddział W ojskowy Delega
tu ry  —  banda Masłocha, 
k tó ry  nie ty lk o  masowo 
aresztuje członków A L  i 
przekazuje n iem ieckie j żan
darm eri i ,  ale wzorem swo
ich gestapowskich kolegów  
przyw iązu je o f ia ry  do ko
ni, by w lokąc  po ziemi u -  
śmiercać je, ja k  za ..do
b rych czasów“ Jaremy —  
daje aż nadto w iele do
wodów zdziczenia i o k ru 
cieństwa rodzimych faszy
stów.

Stanis ław Bańczyk możs 
Się poszczycić dobrą edu
kacją. Godnym udzia łu w 
t rum anow sk ich  stu m i l io 
nach do larów przeznaczo
nych dziś na szpiegostwo 
i  dywers ję  w  Zw iązku Ra
dzieckim  i  k ra jach demo
k ra c j i  ludowej, stal się 
przecież drogą zbiorowej  
pracy nad n im  wszystk ich  
autory te tów  uznanych  
przez W all  Street: h i t le 
rowsk ich morderców naro
du -polskiego, sanacyjnej

d w ó jk i  i  Churchillówskich  
in trygan tów .

Społeczeństwu polskie
mu, które dowiaduje się o 
podpisaniu przez Trum ana  
ustawy, przeznaczającej już  
ofic ja ln ie  o lbrzym ie sumy  
na robotę szpiegowską w  
kra jach demokratycznych,  
na dalszy ciąg „a n ty k o 
munistyczne j a k c j i “  w  Po l
sce — stoją przed .oczami 
morders twa i  wyuzdany sa
dyzm organizatorów te) 
„a k c j i “ , począwszy od sa
nacy jnych „chłopców z Go- 
lędzino w a "  i londyńsk ie j  
a rm i i  podziemnej w  cza
sach okupacji ,  a skończyw
szy na „robocie“  madę in 
USA w  K ore i  i  Indonezji .

Swój „w k ła d “  do tego 
dzieła wnosi i  polska reak
cja, M iko ła jczyk. Wójc ik ,  
Bańczyk, Bie lecki,  Anders  
i  Sosnowski to ludzie, na 
k tó rych  T rum an nie zatoie- 
dzie się. Któż bardziej n ie 
naw idz i Polski Ludowej,  
któż by g o r l iw ie j  us i łował 
podważyć władzę rob o tn i
ków i  chłopów?

Stanis ław Bańczyk ma  
oprócz po l itycznych „ w a 
lo rów “  k w a l i f iku ją cych  go 
na dobrego agenta t rum a-  
nowskie j szajki szpiegów, 
oprócz na pewno bardzo 
cennych znajomości wśród  
zwaln ianych masowo przez 
anglosasów niemieckich  
SS-manów  — także i  „m o 
ra lne " kw a li f ikac je ,  która  
mogą przypodobać go t ru -  
m anow sk im  chłopcom. 
Świadek S y lw ian  M ark ie 
w icz m ów i o jego poczy
naniach jako  młodego  ¿-am
bitnego syna kułaka, k tó ry  
na zabawach otaczał się 
ró w n y m i sobie „m o rg o w y 
m i “  koleżkami. Razem z 
jednym  tak im  cwaniak iem

w kra da  się do d y re kc j i  g i
mnazjum, i skradzionym i  
pieczątkami stempluje po
drobione uprzednio św ia
dectwo matura lne. Jako już  
„s ta ry “  maturzysta dek la 
ru je  swą pomoc sanacyj
nym władzom w  ag itac j i  
przedwyborczej na listę 
prorządową. Nie przeszka
dza m u to po pewnym  cza
sie zająć się z przyk ładną  
gorl iwością organizowa
n iem  kół w ic iow ych  w  woj.  
łódzkim, by przy te j  oka
z j i  wpychać chłopom lu 
dowo  - k le ryka lną  „Gaze
tę Grudziądzką“  redagowa.  
ną przez spółkę M ik o ła j 
czyk. - Ku lersk i.

Tak  przyszły działacz 
„ lu d o w y “  rozpoczynał swój 
start do „po l i tyczne j dzia
ła lności“ . Fak ty  może mało 
ważne, ale posiadają swo
ją  wymowę. Am erykańsk i  
agent musi przecież w  swo
im  życiorysie wykazać się 
także amerykańsk im  stylem  
życia, musi nie na jednym  
przykładzie udowodnić, że 
jest nie ty lko  poli tyczną, 
ale i  mora lną szmatą.

W yrok iem  sądu P io tr  
Bańczyk, bra t i  oddany po
mocn ik  w  służbie Gestapo 
t rumanowskiego agenta 
Stanis ława Bańczyka  — 
skazany został na karę 
śmierci. Za zbrodnie prze
c iw ko  narodowi polskiemu  
t rybun a ł państwa ludowe
go w ym ie rzy ł  sp raw ied l i
wą karę. „Na ław ie  oskar
żonych jest za mało ludzi, 
brak, tu ta j  Stan is ława Bań.  
czyka"  —  m ó w i ł  adwokat  
Maślanko. A le  w y ro k  na
rodu jest w y ro k ie m  i  na 
tych, k tórzy  „żelazną k u r 
tyną“ chcą zasłonić swoje  
zbrodnie  i zdradę.

J A N  K O M A R

Spisek przeciwko Polsce
Zw ycięstw o Z w iązku  Radziec

kiego nad faszyzmem niem iec
k im  przyn iosło  wolność naro
dow i po lskiem u A le  powstanie 
Polski Ludow ej przy ję te  zostało 
w rogo przez im p e ria lis tó w  ame
rykańsk ich . N ie ta k ie j chcie li 
P o lski, k tó ra  upaństw ow iła  prze 
m ysł, rozdała ziemię chłopom, 
w ygna ła raz na zawsze z k ra ju  
zagranicznego k a p ita lis tę -w yzy 
skiwacza.

Toteż od pierwszej c h w ili po
wstan ia Polski Ludow e j trw a  
n ieprzerw anie  w ie lk i spisek im 
pe ria lis tów  am erykańskich prze
c iw ko  naszej O jczyźnie, prze
c iw ko  naszemu narodow i.

N awet o fic ja ln a  p o lityka  rzą
du am erykańskiego o b fitu je  w 
n iep rzy jazne i w rogie ak ty  wo
bec Polski W ystarcz}’ przypom 
nieć że to am erykański m in i
ster Byrnes pierwszy zaatako
w a ł po lskie granice zachodnie, 
że Stany Zjednoczone podsyca
ją  stale rew iz.jonizm niem iecki, 
pragnąc ziem iam i nad O drą i 
Nysą zapłacić h itle ro w sk im  szu
brawcom za pomoc w przygoto
waniu nowej w o jny  światowej.

A le  jeszcze ba rdz ie j podia
i jeszcze bardzie j zbrodnicza jest 
ta jna  po lityka  rządu am erykań
skiego wobec Polski. I  o n ie j 
w łaśnie m ów i nota Rządu Pol
skiego do rządu USA opub liko 
wana przed k ilk u  dn iam i

W nocie te j Rząd Polski p rzy
tacza w ie le  w ypadków  b ru ta l
nego mieszania się S tanów Z jed 
noczonych w wewnętrzne spra
w y Polski. Nota w ym ien ia  po 
nazw isku dyp lom atów  am ery
kańskich w Polsce i u rzędn i
ków  ambasady USA w W arsza
wie, k tó rzy  p rzy łapan i zostali 
na gorącym  uczynku szpiego
stwa i sabotażu, oraz tak ich , 
k tó rzy  w spó łdz ia ła li w organ i
zowaniu band podziem nych i 
w m ordowaniu działaczy rob o t
niczych.

Obecnie rząd am erykański po
suną! się jeszcze da le j, w ydając 
ustawę, która  przyznaje 100 m i
lionów  do larów  na opłacanie 
szpiegów, sabotażystów, m or
derców i dyw ersantów  w Z w ią 
zku Radzieckim  i  w kra jach de
m o k ra c ji ludow e j. W ten spo

sób dotychczasowa tajna i ukry
wana działalność wywiadu ame
rykańskiego staje się oficjalną 
polityką rządu Stanów Zjedno
czonych.

Sądzić, że przy pomocy te rro 
ru  i skrytobó jczych m ordów  uda 
się powstrzym ać zw ycięski po
chód narodu polskiego do socja
lizm u, zahamować nasze w ie l
k ie  budow n ic tw o socjalistyczne 
i zepchnąć Polskę z powrotem  
w bagno zależności od obcego 
kap ita łu  — to oczyw iście szaleń
stwo. A le  w  tym  szaleństw ie 
am erykańskich podżegaczy jest 
metoda.

Im pe ria liśc i am erykańscy zda
ją  sobie sprawę, że wszyscy 
uczciw i Polacy zjednoczeni są 
w obronie ludow ej ojczyzny, w 
obron ie ziem zachodnich, w  
obronie naszych w ie lk ich  osią
gnięć na każdym  polu życia. Im 
pe ria liśc i przegra li stawkę na 
M iko ła jczyka , na praw icow ych 
socja listów  spod znaku Pużaka: 
przegra li stawkę na w yko rzys ta 
nie dla swych brudnych celów 
g rupy nacjonalis tycznych od-

szczepieńców G om u łk i i Spy
chalskiego.

Działa lność w yw iad u  am ery
kańskiego w  Polsce to  d ług i re 
je s tr klęsk, ponoszonych przez 
jego agentów. To d ług i re jes tr 
zwycięstw , odniesionych przez 
naród po lski, dzięki czujności 
i zdecydowaniu w  walce z w ro 
giem i jego agenturam i.

W ściekłość spowodowana k lę 
skam i w yw iadu  am erykańskie
go w  Zw iązku Radzieckim  i 
k ra jach  dem okrac ji ludow ej le 
ży u źródła nowej ustawy rzą
du USA o w yasygnow aniu do
datkow o 100 m ilion ów  do la rów  
na finansow anie zbrodniczej 
działa lności n iedob itków  reakc ji 
w tych k ra jach  i k liczek em i
grantów , k tó rzy  uc ie k li z tych 
k ra jó w  w obaw ie przed karzącą 
ręką spraw iedliwości.

Naród po lski oceni należycie 
ten now y bezczelny akt agresji 
rządu am erykańskiego. Oceni go 
ja ko  dowód bezsilności dotych
czasowych prób dyp lom ac ji i 
w yw iadu  am erykańskiego zła
mania jedności naszego narodu 
i podważenia naszego w ys iłku  
gospodarczego. Oceni go jako 
w yraz zwierzęcej nienawiści do 
narodu polskiego, budującego z 
ogromną o fia rnością  i poświęce

n iem  lepsze ju tro  naszego k ra ju . 
Oceni go ja ko  nowy, b ru ta ln y  
ak t agresywny am erykańskich 
podżegaczy w o jennych przeciw  
Polsce.

O dpow iem y na ten now y akt 
wrogości rządu am erykańskiego 
wobec P o lsk i wzmożoną czu jno
ścią i jeszcze ostrzejszą w a lką  
z ja w n y m i i zam askowanym i 
w rogam i naszej O jczyzny. Odpo 
w iem y im peria lis tom  am erykań
skim  na ich próby rozsadzenia 
naszej gospodarki jeszcze ba r
dziej w yda jną  pracą dla re a li
zacji P lanu 6-letn iego — planu 
zwiększenia s iły  gospodarczej 
i obronnej Polski.

Niech przykładem będą nam 
towarzysze z Nowej Huty, mło
dzież z grupy tow. Bąkówny, 
którzy w odpowiedzi na ten no
wy akt agresji amerykańskiej 
podjęli zobowiązanie dodatko
wej pracy celem przyśpieszenia 
wykończenia obiektu 68 —
pierwszego zakładu produkcyj
nego w nowym kombinacie hut
niczym.

To jest odpowiedź godna m ło 
dzieży po lsk ie j 1 taka będzie je j 
odpowiedź na zbrodnicze plany 
T rum ana i  jego agentów.

TO M A SZ A T K IN S

K O M U N IK A T
w spraw ie fo tog ra fii
do dowodów osobistych
27.X br. wszedł w życie Dekret o 

dowodach osobistych z 22.X. 1951 r. (Dz 
U.R.P Nr 55 poz. 382).

U stab ilizow anie  się stosunków lud 
nościowvch w Polsce Ludowej, zakoń
czenie masowego ruchu repa triacy jne 
go oraz zasadnicze uregulowanie kwe 
s t i i obywatelstwa polskiego um oż liw i 
ło obecnie przystąpienie do zaopatrzę 
nia ludności w dowody osobiste Polski 
Ludowej.

*
Zgodnie z art 9 Dekretu, każdy oby

watel stara jący się o dowód osobisty 
w in ien złożyć prócz odpowiednich do 
kumentów również 3 fo tografie  określo 
nego wzoru.

W celu u ła tw ien ia  obywatelom  zao 
pairzem a się w fo tografie  po nainiż 
szvch cenach i bez narażenia na stratę 
czasu zostało wydane zarządzenie Min. 
Handlu Wewnętrznego, w myśl, którego 
w okresie od 1 brn do 31 I IM52'r ' w s n  
stkie zakłady . fo tograficzne na terenie 
kra ju  obowiązane są wykonać dla ka i- 
dego zgłaszającego się obywatela 3 
fo tografie, ustalonego wzoru leg itym a
cyjnego w cenie 4 złotych za 3 fo tog ra 
fie

Zaopatrzyć się w fo togra fie  do do
wodów osobistych w inn i wszyscy oby 
watele, którzy matą ukończony 18 rok 
życia oraz młodzież pracująca łub uczą 
ca się poza domem (w internatach 
bursach) -  od 16 go roku życia.

Akcja zaopatrzenia obywate li w fo 
tog ra fie  obejmuje obecnie ty lko  m iasta 
M ieszkańcy wsi zaopatrzeni zostaną w 
fo togra fie  w term inie  późniejszym.

M. Fiedotow
h u tn ik

P o d  s ło ń c e m
Konstytucji Stalinowskiej

W  m o je j b ib lio tece dom owej na najpocześnie jszym  m ie jscu 
gtoi n ieśm ierte lna  książka — K on sty tu c ja  S ta linow ska. G w a
ra n tu je  ona każdem u z nas praw o do pracy, na uk i, do od
poczynku, praw o do zabezpieczenia starości. B io rę  ją  do 
rę k i ja k  na jw iększy skarb. I le  k rw i przelano, ile  c ie rp ień  
trzeba by ło  znieść, zanim o trzym a liśm y te prawa, te w ie lk ie  
dobrodzie jstwa. To szczęście, to w ielkie szczęście mieć taką  
Konstytucję!

Naszym k ra je m  k ie ru je  bohaterska p a rtia  bolszewicka. 
W szystkie je j tro s k i — to  tro s k i o naród. To szczęście, to 
w ielkie szczęście, że mamy taką partię , na czele której stoi 
w ielk i i mądry wódz Józef S T A L IN .

Jak ie  jasne, ja k ie  barw ne stało się życie i  praca lu d z i 
radzieck ich !

D la nas, lu d z i radzieckich, obywateH w ie lk ieg o  k ra ju  
socjalistycznego o tw a rte  są wszystkie drogi. Możemy p ra 
cować, uczyć się, tw orzyć. Szybko wzrasta k u ltu ra  czło
w ieka radzieckiego. N ie jest to przypadek, że rob o tn icy  
często wyg łasza ją odczyty w  ins ty tu tach , że ko łchoźn icy zo
sta ją  uczonym i i  a rtys tam i.

N ie jednokro tn ie  nawet •sami nie spostrzegamy, ja k  szybko 
posuwam y się naprzód. Do roku  1934 pracowałem  w  fab ryce 
m eta lurg iczne j, k tó ra  przed rew o luc ją  należała do cudzoziem
ca Juza i nazywała sie Juzówską. Od roku  1934 pracow ałem  | 
w  m eta lurg icznym  kom binacie  K uźn ieck im  im. S ta lina . Jaka 
o lb rzym ia  różnica pomiędzy ty m i zakładam i — pom iędzy 
starą fa b ryką  Juzówską, a naszym kom binatem , dz iec ię- : 
ciem sta linow sk ich  p ięcio la tek. T u  jest dużo św ia tła , dużo 
przestrzeni, wszystko jest zmechanizowane.

D la porów nania przytoczę, że jeden piec m artenow ski, 
p rzy  k tó ry m  pracuję, da je  p raw ie  trzy  razy ty le  s ta li, ile  
dawało pięć pieców m artenow skich  w  stare j Juzówce. Zna
m ienne jest, że oddziałem  pieców m artenow skich  Juzówtci 
k ie ro w a ł in żyn ie r w raz z ca łym  sztabem m a js trów , podczas 

• gdy tu ta j p racuję ja sam, jeden, z w y k ły  h u tn ik . O czym

I to  świadczy? O tym , ja k  nasza techn ika  poszła naprzód, 
ja k  podniósł się poziom k u ltu ra ln y  ludzi.

P racu ję  ju ż  dwadzieścia siedem ła t ja ko  h u tn ik . W y to 
p iłem  przez ten czas m ilio n y  ton sta li. To m ój w k ła d  do 

S budow n ic tw a socjalistycznego. Rząd wysoko ocenił m o ją  
skrom ną pracę i nagrodz ił m nie d w u k ro tn ie  orderem  L e n i
na, a obyw ate le  naszego m iasta w y b ra li m n ie  na delegata 
do Rady M ie jsk ie j.

Nigdy w żadnym kraju  nie oceniano tak wysoko pracy 
człowieka, nigdzie tak nie szanowano robotnika. Tylko  
w naszym socjalistycznym kraju praca stała się sprawą ho
noru, siawy, męstwa i bohaterstwa.

Szczęśliwy jest człowiek, który urodził się w epoce Sta
linowskiej, który żyje i pracuje pod słońcem Konstytucji 
Stalinowskiej.

II__________________________________________________

Konstytucja Wall-Streelu
18.IX.1787 r. w yb rana  przez poszczególne stany K o n 

w encja ukończyła opracowywanie K o n s ty tu c ji am erykań
skie j. Członkow ie K on w e nc ji podp isa li p ro je k t K o n 
s ty tu c ji,

W  ciągu ponad 160 la t w niesiono do n ie ] ponad 20 
popraw ek, w  tym  „w y k a z  swobód dem okra tycznych“ . 
Jak rozum iane są w  p raktyce  n iek tó re  z owych „św ię 
ty c h “  zasad „w o lno śc i“  i „d e m o k ra c ji“ , niech powiedzą 
głosy samych am erykańskich  mężów stanu i uczonych...

*  PO CO SĄ „R EPR EZEN TA NCI N A R O D U “?
— m ów i o tym  członek owej K onw enc ji C LY M E R :
„Reprezentant narodu jest po to, aby myślał za swoich

wyborców, a nie ze swoimi wyborcami“.
%  O DW Ó CH „P O RZĄDK ACH SPO ŁECZNYCH"
— m ów i członek K on w e nc ji Rufus K IN G :
Od początku u ja w n iło  się „niezachwiane przekonanie 

I wielu, iż przygotowuje się ich krzywda, że system konsty
tucyjny jest dziełem bogatych i ambitnych i że następstwem 
jego będzie stworzenie dwóch porządków społecznych, jed 
nego dla bogatych i wielkich, drugiego dla ubogich i nie
wykształconych“.

*  O S P R A W IE D LIW O Ś C I I  PR A W A C H  W  USA
— tak m ó w ił pół w ieku tem u Beniam in F R A N K L IN :
„Błogosławiony jest kraj, w którym sprawiedliwość i p ra

wa można kupić za gotówkę...“
K TO  R Z Ą D Z I S T A N A M I ZJEDN O C ZO NYM I?

— na pytan ie  ' to  odpowiada prezydent USA z okresu 
pierwszej w o jn y  św ia tow e j, W ILS O N  w  swej książce „N o 
wa w olność“ :

„Gospodarzami rządu Stanów Zjednoczonych są zrzeszeni 
amerykańscy kapitaliści i przemysłowcy“.

D E M O K R A TY C ZN E  TE O R IE  A P R A K T Y K A
— o zagadnieniu tym  tak pisze am erykański p ro f, nauk 

praw nych, PATTERSO N w książce „A m erican  G overnm ent“  
(1929):

„Jeśli kłoś sądzi, że podstawę praktycznej działalności 
rządu stanowi konstytucyjna teoria demokratycznych praw, 
to stwarza sobie zupełnie błędne wyobrażenie o naszej wol
ności obywatelskiej“.

s{i K TO  W C H O D ZI W  SK ŁA D  SENATU USA?
— w yjaśn ia  to zwięźle au tor ks iążk i „A m erican  Com- 

m onvea lth “ , BRYCE:
„Senat składa się z wielu bardzo bogatych ludzi. Jedni —  

we wzrastającej wciąż ilości — są senatorami, ponieważ są 
bogaci, inni są bogaci, ponieważ są senatorami“.

*  O PR A K TY C E  W YBORCZEGO „CENZUSU W Y 
K S Z T A Ł C E N IA “

— tak  pisze uczony angie lski H O R W ILL :
„...biały człowiek podchodzi do stołu urzędnika •) i otrzy

muje dla próby zdanie tak proste, że jest ono zrozumiale 
nawet dla małego dziecka. Od razu po nim przychodzi 
Murzyn 1 urzędnik odczytuje mu; „Legislatywa stanu nie 
powinna wydawać ustaw o banicji lub ustaw ex post facto“. 
„Co pan przez to rozumie? — zapytuje urzędnik“.

(Skr.)

, <Pra¿JO "do /t/Tżcy „S P ow notipratArmetwe 
< rvasroc iÓ Lc

*) celem stw ierdzenia , czy odpowiada on wym aganiom  stawianym, 
w yborcom  przez „cenzus w ykszta łcen ia “ .
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